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Biuro Redakcji „Oz ennika Pclakiego,* ulica Batorego 
liczba 26 (przedtem H alicka 46).

Przedpłata wyn >si we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 złr — Kwartalnie 4 złr -50 ct. —  m ieeięcznie
1 złr -50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie A jstrjack!“m, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
m ieeięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całycb N iem iec  
rocznie 50 marek —  kwartalnie 12 marek 5 erg., 
do Francji, A nglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 

Telefon Redakcji 171.1 wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

Przedpłatę i o m szen ia  przyjmują w e  L r w i e :
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego," plac U arjacki 

liczba 6. i 7 w domu pana K m elk i; we W iedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Ber linie, Lipsku, 
B azylei, Szwajcarji i W rocławiu pp. llaasenstein  
et to g le r , we W iedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w W arszawie Riechman et Frendler , Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się  za opłatą 0  centów od jednego 
wiersza drobnym diukiem  (petit).

P ryw atna  korespondencja  i nekrologi 1 3  ct. od w ier : -,

Drobne ogłoszenia po 1 ' / ,  eenta od wyrazu. P oiu ies. a - 
nia i sklepy po 1  ct. ed w ytazt.

f i e U a iy  w  rutiryce „Nadesłane” 20 cnt. od w ic . za.

Od Administracji.
Zawarłszy umowę z wydawcą, sprzedaje Adm i

nistracja „Dziennika Polskiego" P. T. Prenum e
ratorom po nadzwyczaj niskich cenach następu- 
iące d z ie ła :
Kompletne wydanie d z i e ł  J.  I. K r a s z e w s k i e 

g o  80 tomów za 25 zł. (Pojedyncze tomy 
sprzedają się po 40 ct.)

P i s m a  N a r c y z y  Ż m i c h o w s k i e j  (Gabryelli)
5 tomów z* 5 zł. 40 ct.
Za upakowanie nic się nie liczy, koszta zaś 

przesyłki nono ii odbiorca.

Gharrcis — Błażek.
Lwów 14. września. 

Gdyby nieobznajomicny ze stosunkami we- 
wnętrznemi m onarchji austru - węgierskiej, z jej 
stronnictwami parlamenturnemi i frakcjami poiity- 
cznen i —  dostał teraz przypadkiem do ręki jakieś 
pismo czeskie, albo mówiąc wyraźnie wychodzące 
w Czechach —  mniejsza w jakim  redagowane ję 
zyku —  i gdyby się z jego artjku łów  chciał po
uczyć o wspomnianych stosunku Ci , d.i ciekawych za
prawdę doszedłby rezultatów Zdaje nain się, że 
nadarem nieby szukał opozycji i stronnictwa rządo 
wego, że napróżno n a tężJń y  cały spryt i całą 
uwagę, aby się dowiedzieć, kto walczy z rządem 
a kto przeciw niemu —  w najlepszym razie do
szedłby może do wniosku, że całe Czechy, bez 
różnicy narodowości, stanowią jeden wielki potężny 
obóz nieprzyjacielski i opozycyjny, który przy naj
bliższej sposobności przyftuspi walny szturm na 
oszańcowaną pozycję ministerstwa i prawdopo
dobnie ją  zdobędzie.

Odbywają się teraz własme wybory uzupeł
niające w niemieckich okręgach królestwa Cze
skiego, których posłc wie podpisali w ostatniej sesji 
sejmowej znaną deklarację posła Schmeykula i 
opuścili salę obrad, skutkiem czego pozbawieni 
i .stali w myśl regulam inu sejmowego swych man
datów — zupełnie może przypadkowo odbył się 
także w Staremmieście w Pradze wybór do rady 
państwa Owoż wynik tych wyborów i komentarze, 
lakierni je  zaopatrzyły organa publicysiyczue< cze- i 
śnie i liemieckie, nasunęły nam powyższe uwagi i i 
szczerze radzimy każdemu, kloby pragnął się 
zaznajomić ze stosunkami dtmoweim królestwa 
koron} św W acława, aby tych komentarzy —  nie 
czytał. Koakluąje bowiem i »uio^kń, do jakichby 
na ich podstawie doszedł, Djłyby, wdauiem noszeni 
w rażącej sprzeczności z faktycznym i istotnym sta
nu rzeczy. Trzeba dobrze znać stosunek wzajemny 
Czechów i Niemców i walkę narodowościową, jaka 
między nimi się toczy, trzeba znae stanowisku, 
które obie narodowości zajmują w obęc będącego 
u steru gabinetu a wówczas dopiero .-.la się może 
jako tiko  z rokm ieć  doniosłość wyniku wyboruw 
i przydanych mu komentarzy niemiecko-czeskich.

Dlaezego posłowie niemieccy opuścili 6eJm 
czeski, wiadomo.

Wiadomo takie, że dr. Sćhmeykal, stając na 
czele secesji uczynił to raczej der N»th grhor- 
chtnd nicht dem >d(/>.nr.u l r  >b'. Sądzimy, że 
przywódca niemieckich mężów zaufania wiedział 
bardzo dobrze, że krok , do jakiego się uciekają 
Niemcy, nie stoi w żadnym stosunku do wielkości 
„krzywdy", wyrządzonej im przez większość ezesko- 
feudalną Nacisk ultrasów z obozu „ostrzejszego" 
był jednak zbyt wielki, aby mu się mogły oprzeć 
rozw agi i umiarkowanie niemieckich mężów zau
fania. W ybory uzupełniające, które stuły się ko-

niecznemi, miały aprobować secesję, miały zado
kumentować , że naród niemiecki nie c h c e , aby 
jego posłowie zasiadali w sejmie czeskim. Czy ta 
aprobata wypadła po myśli pana Schmeykala i je 
go towarzyszy, godzi się wątpić. Poseł dr. Russ 
należał bezsprzecznie dotychczas do wybitniejszych 
posłow opozycyjnych i cieszył się z pewnością 
zaufaniem niem ieckich mężów zaufauia — dla ul
trasów niem ieckich nie był on jednak dość nie
mieckim, jego ton nie był dla nich dość ostrym i 
dlatego m u sn ł w okręgu miejskim le tsch °n -B o-  
detibach- B anm iśck-K um nitz-K reibitz  ustąpić m iej
sca dr. Juljuszowi G arreis’owi. Kto jest ten pan 
Garreis, nie wiemy. Zdaje się jednak, że na przy
szłość będziemy się musieli przyzwyczaić dó na
zwiska tego nowego bohatera walczącej pod wodzą 
spółki knotzowskiej armji. Gdyby wybory uzupeł
niające w miejsce secesjonistów niczem więcej się 
nie były wyszczególniły, tylko tym jednym  wybo
rem  we wspomnionym okręgu — za długi, aby go 
powtórzyć—wówczas zasługiwałyby one już dosta
tecznie na uwagę przedlit. sfer politycznych. Zwy- 
cięztwo nieznanego nikomu paua Garreisa nadaje 
czeskim wyborom sejmowym charakterystyczne 
piętno. W skazuje ono dokładnie, dokąd zmierza po
lityka Niemców czeskich, dowodzi, że „ton ostrzej
szy" coraz głośniejszem rozbrzmiewa echem  w 
niemieckich okręgach królestwa czeskiego. Pod 
tym względem mają może rację wiedeńskie pisma 
opozycyjne, że echo to powinno się już było odbić 
o uszy hrabiego Taaffego.

Podobnym zupełnie objawem jest dokonany 
dma 9. b. m wybór uzupełniający do rady pań
stwa w Starem mieście w Pradze. Okrąg ten na
leżał dotychczas do Staroczechów — tym razem 
wyszedł zwycięzcą z urny pan dr Gabrjel 
Błażek, którego główną, może nawet jedyną pro
tekcją była przyjaźń Gregra. Nie myślimy serjo 
traktować zarzutu podniesionego w pismach staro- 
czeskich, że pan Błażek zawdzięcza swój wybór 
Niemcom i żydom i — antisemitom. Jeżeli organa 
starouzeskie nic więcej mu nie mają do zarąucenia, 
to byłoby cokolwiek za mało. Nie będziemy ró
wnież badali, aźali ścisły zachodzi związek przy
czynowy między dyslokacją Jego Ekscelencji paua 
Gautscha, a zwycięztwem Wjborczem pana Blaże- 
l a ,  w każdym razie jest ono dowodem, że nieza
dowolenie między Czechami znaczne robi postępy, 
że i wśród nich radykalizm bierze górę. Fakt ten 
powinienby ściągn ąć na siebie uwagę Jego Ekse. 
pana prezydenta gabinetu i skłonić go do zasta
nowienia się nad skutkami jakie wydaje po ośmiu 
latach jegc progra*. pojada* w czy. Dr. Władysław. 
Riegei- był przez cały dzień gościem hrabiego 
Taafiógu w Ellischau. Czy tam coś o tern mówio
no ? Rada państw: ma się niebawem zebrać —
być może że się czegoś dow iem y!

Prześladowanie Unitów.
O gwałtach dokonywanych na nieszczęśliwych 

braciach naszych u n itach , donoszą z Noworosyj- 
bkiego Kraju co następuje:

..Unitów wysłano dotychczas dogubernji oren- 
hurgafciej z tak zwauegu Noworosyjskiego kraju — 
dwu Iziestu. YV powiecie aleksandryjskim tgubernja 
chersouika) tenui dniami niektórych unitów poroz- : 
sylano do innych powiatów. Dotychczas mieszkali 
opi ^ gubernji chersońskiej g rupam i, często po j 
kilku w jednej wsi. Teraz porozsyłano ich tak, że : 
nietylko we wsi mieszka nie więcej jak jeden | 
unita, lec* ludni od drugich znajdują się w odle
głości 30 50 wiorst. Zdaje sic, że władze są tego 
zdania, że j ^ l i  unici nie będą się mogli między

sobą komunikować, to ulegną namowom i przyjmą 
prawosławie. Rachuby te naturalnie są mylne. Dwu
dziestoletnie prześladowanie tak ich zaha-tuwało, że 
wśr>>d tych, którzy wytrwali dotychczas, nie może 
być odstępców.

„Z Podlasia ciągle p-zywoią tych unitów, 
którzy udali się w strony rodzinne dla zobaczenia 
żon i dzieci. Po przywiezieniu takich unitów na 
miejsce wygnania i zasądzeniu na więzienie odse- 
łają ich do Radomia, gdzie sąd skazuje znowu na 
więzienie. Po odbyciu kary odwożą unitów do gu- 
bernji chersońskiej i często dlatego tylko, by w 
parę tygodni wraz z rodziną lub sam ych wywieść 
do gubernji orenburgsKiej.

„W  sierpniu z Podlasia przywieziono n? miej
sce wygnania tj. do gubernji chersońskiej Aleksan- 
d ia  Gicewicza. Gieewicz zostawał ua wygnaniu 12 
l a t , wyruszył uł Podlasie dla widzenia się z ro
dziną. lecz przebywał w domu tylko trzy dni, gdyż 
27. czerwca strażnicy pdjmali go w Łomozach i 
skrępowanego odprowadzili do Białej. Naczelnik 
bialski namawiał go dc przyjęcia prawosławia, 
przyrzekając, że zostanie w doiflu. Propozycja zo
stała odrzuconą ze wzgardą i Gicewiez po odsie
dzeniu kilku tygodni w więzieniu, w sierpniu znę
kany i schorowany przybył na miejsce wygnania 
do wsi Dobrowoika (gubernji chersońskiej). Zapo
wiedziano mu, że zostauie wysłany wkrótce do gu
bernji oreuburgskiej.

„Jakuba M akaruka, który także udał się na 
Podlasie dla odwidzenia rodziny, policja pojmała 
we wsi Rudna (powiat radzynki) i związanego od
wiozła do Radzynia, a z Radzynia do Białej, zkijd 
odtransportowano go na miejsce wygnania do Bo- 
bryńca (gubernja chersońska) powiat jelezabecki. 
W Bobryńcu Makaruka wtrącono do lochu ciem
nego, gdzie trzymali go ośm miesięcy. Następnie 
po etapie odprawiono go do Radomia. Podróż trwała 
pięć miesięcy, które były dian prawdziwem pie- 
iłem . W  Radomiu osądzono go na siedm dui are
sztu w w ięzieniu, taki sam los spotkał jego żonę 
za to, że nie doniosła policji, iż mąż jej przybył 
do domu. Prócz tego sKazali go na zapłacenie 30 
rubli. Makaruk przybył już do Bobryńca i zostaje 
pod ścisłym dozorem policji".

Kto winien?
(Odpowiedź wiedeńskiemu Frem denblattowi.)

Nawiązując do mającego się wkrótce odbyć 
we Wiedniu k o  u g r e s u  h i g : e n i cz  ne  go , po
święca pułurzędowy Fiejnde^budt ,z 13. bm. ob
szerny artykuł wstępny rozmaitym uwagom i kon
kluzjom na tem at stosunków sanitarnych, zdolno
ści do noszenia broni, śmiertelności i t. p. 
objawów populacyjnych w Austro - Węgrzech. 
W śród innych prowincyj, wymienia autor kilka
krotnie także naszą G a l i c j ę ,  a wymienia po to 
tylko, żeby skonstatować na podstawie cyfr staty
stycznych, o ile kr;ij nasz pod względem sanitar
nym pozosąje w tyle za innemi prowincjami. Tu 
la voulu Oeorge D andin  —  możemy odpowiedzieć 
temu półurzędowcowi.

Kto Drzez 100 lat systematycznie ignorował i 
poniżał taką ogromną prowincję? z zaniedbaniem 
własnych nawet interesów — ilekroć tylko szło o 
jakiekolwiek naprawy stosunków jej społecznych, 
ten nie powiuien dziś zadowalać się samem jeno 
konstatowaniem smutnych stosunków... N. p. autor 
rzeczonego artykułu powiada między innemi, że 
niemal coroczne w y l e w y  w ó d  w G a l i c j i ,  
oprócz zubożania ludności, oddziałvwują równole
gle nader szkodliwie na stan zdrowia dotykanych 
tą klęską mieszkańców. Powtarza zatem — jak

zresztą w całym artykule rozpisuje się jeszcze z do
brze już zranem i rzeczami —  argumenta, jakie 
świergocą na naszjeb dachach wróble —  lecz nie 
uznaje za stosowne, zrobić od siebie skromne uw a
gi, że gdyby rząd centialny chciał rzetelniej, toby 
i tym wylewom można kres położyć, jeśli nie do
raźnie, tc przynajmniej zanim dorośnie następne 
pokolenie... YTogóle ci panowie u wielkiego o łta 
rza w kwestji krytyki naszego kraju są zawsze aż 
do zbytku pochopni i gorliwi, lecz i na tern koniec.

N a dziś notujemy z satysfakcją ten głos F ro n 
d o  blattu, konstatujący ze zwięzłością statystyka, 
ile takie wylewy wód wpływają m aterjalnie n ie
tylko na same stosunki ekonomiczne danego kraju, 
lecz w dalszej konsekwencji także n a  c y f r ę  r e 
k r u t ó w  p o d  k a r a b i n  z d o l n y c h  —  co au- 
t o r a  pono najw ijcej w tym wypadku boli —  
i w czasie zbliżającej się kampanj: parlam entarnej, 
kiedy k w e s t j a  r e g u l a c j i  r z e k  g a l i c y j 
s k i c h  wciśnie się może na stół Izby, będziemy 
mieli honor przypomnieć miuisterjalnym  publicy
stom ich artykuł dzisiejszy.

Wystawa krajowa.
{W ysta w a  Etnograficzna .)

Kio zwidził chatę huculską i mały ale zgra
bnie u rądzony  pawilon balneologiczny, ten musi 
wstąpić do sąsiedniego pawilonu, gdzie nęcą wzrok 
różuobarwue stroje włościańskie z różuych ziem 
dawnej rzeczypospolitej. U wejścia powitają cię, 
jako gospodarze stroje krakowskie, a dalej długim  
szeregiem włościanie z uad W arty, Dniepru i N ie
mna. Cala wystawa etnograliczna zaleca sie wiel
kim porządkiem i przejrzystym układem. Przede- 
wszysĄiem zwracają u w ag ę : Kostjumy całe na 
manekinach rozwieszone, w oszklonych szafach. 
Dwa manekiny są opatrzoue maskami, mianowicie 
strój dziewczyny z nad Czeremoszu i strój chłopki 
z Pudola galicyjskiego. Oryginalnym jest ubiór 
z Trypola (na 1 Jkrainie), jest to mianowicie jedwa
bna tak zwana „namitka", z jedwabiu własnego 
wyrobu. Rząd rosyjski założył tam swego czasu 
hodowlę jedwabiu. Jedwabnictwo jednak upadło. 
Dotychczas zaś hodnją tylko tyle jedwabników, ile 
potrzeba do wyrobienia kilku nanulek, potrzebnych 
we wsi przy uroczystościach w se ln y ch . Szczegól
nie zdobue są stroje ukraińskie, wszystkie po wię
kszej części własnego wyrobu. Dopiero w naj
nowszych czasach można zauważyć, że obok ma- 
teryj swujsiuch, wkrada się kupny towar rosyjski. 
'Znawcy stosuuków miejscowych twierdzą, że wpły
nęło na to nie tyle zamiłowanie w obczyźnie, jak 
raczej stosunki ekonomiczne sraj_.

Rozrzucone dość gęsto po Ukrainie fabryki 
cukru nastręczają ludności łatwy zarobek, ale nie 
pozwalają kobietom zajmować się z zamiłowaniem 
wyrobem odśw iętrych stro jow ; ztąd potrzeba zao
patrywania się w produkt gotowy, ale obcy. — 
Z drugiej zaś strony w miejscowościach grani- 
czuyct zaznaczają się -wybitnie wpływy narodowo
ści postronnej. Tak n. p. w stroju z Karapczyjo- 
Wiec ta d  Czeremoszem widoczne jest przejście 
powolne do motywów rumuńskich, mianowicie 
w naszywaniu blaszek, gdziei >dziej na Rusi nie 
używanych. „Zapaski" befsaraDskie m ają znowu 
oryginalne naszywki w formie kogucików. Ogólnie 
zaś hafty z Podola, Wołynia i Ukrainy cechuje 
oryginalność w deseniach własnego wyrobu, jakkol
wiek tu i ówdzie spostrzega się „zapaski kupne. 
Obok malowniczych strojow ruskich jest wielka 
rozmaitość kostjumow z Wielkopolski, z Krakow
skiego i Litwy. Wymieńmy tylko najważniejsze,

strój Litwina z okolic Pińska, Litwinki zgub. g ro
dzieńskiej, oryginalny gorset z W eleśnicy (guber
nia mińska). Bogactwem im ponuią: stfój drużby 
z okolic M echlina (pow. śremski), dostatni st-bj 
Pałuczaoina z okolic Nakła i piękne stroje z olo- 
boka i M achcina (Poznańskie). W ogóle znajduje
my strojów na manekinach trzydzieści cztery w od
dzielnych szafach. Za dni kilka przybędzie jeszcze 
jedna szafa, w które- pomieszczą się stroje, do
tychczas w gablotach złożone. Z tych piękniejsze : 
strój z Hussowa (Łańcuckie), z Bieńezyc. używany 
przed 50 laty i z Ropezyckiego. Oryginalne są 
dwa piękne czepce z okolic Suchej, z tychże stron 
bogato haftowana k*-jzc i spódnica. W arto widzieć, 
j flk pięknie ubierają się mieszczanie w Jabłonko
wej na Szląsku ; jest tam  pas śliczny wartości naj
mniej 100 zł. Pończochy nieskończenie długie gó
ralek z gór szląskich są wymowną ilustracją przy
słowia o „nogach bocianich".

Oprócz tych całkowitych strojów, rozmieszczo
ne są w gablotach stroje mniej komDietne Z tych 
charakterystyczne są ubrania mazurów kolonistów 
z pod Płoskirowa na Podolu, strój wieśniaczek z 
Politanek (pow. Jampolski), kompletny a uwyda
tniający zmiany w stroju przed oczepinami, po 
oczepinach, wreszcie ubiór starych kobiet. W ielka 
rozmaitość strojów z okolic Kamieńca, z Zalewań- 
szczyzny, p-ękne hafty z hajsyńskiego powiatu 
zdumiewają swą pomysłowością we wzorach i do
borze kolorów. —  Charakterystycznym wreszcie 
jest stopień dostatku, jaki się w kostjumach u- 
w ydatnia: ubogi strój Białorusina jaskrawo odbija 
w porównaniu z dostatnim strojem Wiekopolanina 
z Ófoboka.

Bardzo pouczającym jest zbiór haftów ruskich 
w zestawieniu z haftami starowierców, t zw. F i- 
liponów. Znać tu dobitnie zasadniczą różuice we 
wzorze haftu: nawet mniej wprawne oko rozróżui 
wzorki słowiańskie od motywow toruńskich. Jak  
silor jest tradycja rodzima, widać z następującej 
okoliczuości. Za czasów Katarzyny przesiedlono 
mnóstwo Kozaków z Zaporoża za Ural. Jeśli po
równamy ręczniki haftowane dzisiejszych Kozaków 
zauralskich z haftem zaporoskim, dostrzeżemy, o- 
bok pewnej defiguracji motywów, ten sam zasa- 
duiczo-wspólny wzór. Wzór ten przetrw ał wiek 
cały za t rałem, uległszy drobnym modyfikacjom. 
H afey z Janowa (pow. Kobryński) robione są przez 
mieszczan, których lud tamtejszy zwie „łaborami": 
mówią oui własnym żargonem, kwestują ua ko
ścioły. Pochodzenie ich niejasne. Hatty wreszcie 
przemytników z okolic Podwołoezysk świadczą wy
mownie o-pospiechu, z jakim  je  wykonyr-ują ko
biety, zajęte nocną kontrabanda. Odrębną orna
mentacją wyróżniają się nadtc k tfty  z Czepiel (w 
okolicy Słucka).

Przy gablotach rozłożone są fotografje typów 
ludowych. Pięknym doborem odznaczają się foto- 
grafjc p. M. Grejma z Kamieńca Podolskiego. 
W spomnieć też trzeoa o wielkiej fotografji, przed- 
staw :ającej walne zgromadzenie kółek włościań
skich w Inowrocławiu pod egidą tyle dla sprawy 
włościańskiej zasłużonego p. Jackowskiego.

Jedyne w swoim rodzaju kolekcja pisanek 
ściąga mnóstwo widzów. W dolnych szafach ro z
łożono obfity zbiór keramiczny i koszykarski. 
Ściany przystrojone prześlicznemi kilimkami, któ
rych dostarczyła na wystawę p.  M. Kulez\kow- 
ska. Na lewo od wejścia znajdujemy znakomicie 
wykonaną mapę Tatr (hors de concours). Autorem 
jej jest starszy inżynier p Wolgner.

Ile siły twórczej kryje się nieraz pod siprmię- 
gą, dowodem Lijlepszym  46 obrazków świętych, 
rzeźbionych w bukszpanowem drzewie przez Jana

t e n o r

0... jak  tu pięknie! Stokroć piękniej niż u

Pagliano, Induno i Casnedi byli śhcz-
;h fresk, a Yela, Strazza, Magm i Tabacchi, 
nych rzeźb, któie na dworcu podziwiał Adas
ałomiony. . . .

Znajdował się zatem w nitoseie, z ktorego
astantyn w 303 r. wydał ow slynn; edykt do
dający chrzesciaLom wyznawać swoją re li&)J- 
in w dali stały pałace i gmachy, które zdawały 

niewiedzieć, żr jakiś Atylla w 5tym wieku 
rzvł ich poprzedników. Szesnaście wspaniałych 
uran z białego marmuru, tuż przy kościele sw. 
irentego dumnie wznosiło swe czoła, zapytując 
bios, “ rawda, że Ostrogoci, Lombardowie,
v końcu Fryderyk Rudobrody, pastwili się ongi 
1 tym drugim dzisiejszym Paryżem, na l stolicą, 
rą Poinpejus drugim  nazywał Rzymem?

Znajduje się wreszcie u tej ostatniej instancji 
ewu, w tera siedlisku L unpanich, w owem mie- 
e. i dzie wznosi się słynny olbrzym, pomiesz- 
jący łatwo w swem wnętrzu przeszło 4000 ludzi, 

gm ach, w którym jeszcze przed wielką rewo- 
ją  francuską najsłynniejsze głosy nie zawsze 
g 'y zapełnić tonami swemi tej olbrzymiej prze- 
te ii..

Był w M edjolanie!
8 y ł  w mieście —  gdzie nieurzanowano \V ie -  

e rzj r  Leonarda, w ypelzłej, wyżartej przez 
)Ć...
M edjolan! Wszak to gniazdo artystów, ich 

mia obiecam^ przedmiot westchnień wszystkich 
mrów...

Stojąc na ropniach dworca, Adas ciekawie 
fl do koła.
Słońce młode, ciepłe, ożywcze, świeciło we- 

o, promu niejąe Ua tle ciemnego szafiru. 
Wszystko było ładniejsze, piękniejsze n.". u

i....
Ten król przestworza, olbrzymi ów brylant, 

i sfinks odległy, nieruchomy, tajemniczy, wszyst- 
h  oślepiający, cały świat swym blaskiem za

ćmiewający -— CZJ °n tym samym, bladym 
płanetą, który u nas z jasnego wychylał się la
zuru, świecąc smutnie nad białemi łanami w porze 
zimowej ?

Jak tu p ięk n ie !
O ! stokroć piękniej niż u nas, weselej —  ja 

skrawiej !...
P e łną  piersią odetchnął Adaś. \ \  i so. o patrzył 

w przyszłość. W ierzył w mą i uśm iechał się wy- 
ci4gając ku niej rękę...

—  Jedź, Adasiu, jedź — mówiia doń matka — 
m ech cię Bóg błoeosławi, moje dziecko! Nie 
troszcz się o mnie. To co mam, wystarczy mi na 
cały rok iyeia. yą zreszta choć stara, pracować 
j ^  B o g T ?  1 b«dę, byle tobie ulżyć. Jedź, w

, . „ A ® , ^ “ dusikiem w kieszeni wyjeżdżał

matki L ™ y ł v T^ kliwość- rad* 1 p m S tr°gi matki, towarzyszj ły śpiewakowi w drodze.
aby śpiewać na

mie Ińhk°ow^DnSzKjen,y f p ^ z S ®  p o r o w y  .^b rzy - 
studjów mozolnych, głównie z a ś T w '^  zagramcznej

f ; : Ł o S  b,” ‘  m
Byc uczniem Lampertiego lub S b r i lk ! Oprócz 

rzeczywistych korzyści z nauki u lak łrh  - -
sztuki śpiewu, firn a b r? - ia ła  p ięk„ie j -
putęgą swego rozgłosił wszystkie sceny świata i 

Więc dla nauki, zdobycia sławy i ^ zgło 
w yjechał z domu Adaś.

P a  ukończeniu uniwersytetu,, dzięki wymaga
jącej się w naszych czasach hyperproduacji in teli
gencji, znalazł się nagle bez posady. I  czemuż 
ł*io m iałby zająć wysokiego stanowiska w świecie 
artystycznym, stanąć w równym rzędzie z Mazinim 
i dać Polsce drugiego Mierzwińskiego .

Ozasy przesądów a r ty s ty c z n y c h  dawno minęły. 
Prawdziwy talent zdobywa sobie wszędzie p ra w o  
obywatelstwa a pit»ca rzetelna ma zawsze uznanie.

Matka Adasia nie miała żadnych zgoła prze
sądów. M awiała zwykle, że wszędzie mużna być 
uczciwym i pożytecznym, byle nie przestać być
człowiekiem.

Pobłogosławiła jego zamiarom.

Czy być śpiewakiem znaczy zerwać ze światem 
towarzyskim ?

Czyż wstąpić na deski, znaczy odtrącie od 
siebie społeczeństwo ?

Czyż wielki przewrót dziejowy, dokonany d e 
moniczną potęgą takiego M arata i Dantona, nie 
zrównał już w 19. stuleciu wszystkich odcieni spo
łeczeństwa ?

Wszak był a k t o r e m  ów członek z g r o 
m a d z e n i a  za czasów wielkiej rewolucji, któ
rego głos zaważył w sprawie wyroku śmierci na 
króla...

Talent !
W szak Adaś miał talent, m iał prawo do sła

wy, bo m iał pole do pop isu : m iał głos I
M atka zezwoliła i Adaś wyjechał do Włoch. 

Obecnie był jqż u kresu swej podróży.
Omnibus za 25 centymów zawiózł go do mia

sta. Jadąc przez Corso Venteia, podziwiał wspa
niale gm achy, wreszcie minąwszy Corso Yittoro  
Emanuele, zatrzym ał się na JBiazza dci D uomo

L małym kuferkiem w ręku wysiadłszy z om ni
busu stanął Adaś z podziwem przed marmurowym 
kolosem katedry.

Dwa tysiące zimnych, marmurowych, białych 
posągow, które przez pięć wieków patrzały poważ
nie na przechodniów, dziwne, nieopisane zrobiły 
na nim wrażenie.

()lb] zynii plac okrążały cudne pałace, nad 
których budową życie swe straw ił Giuseppe Men- 
goui...

M idok był imponujący. O ! jak  tu pięknie ! 
w spaniale!

Idąc za poradą swej notatki, skierował Adaś 
swe kroki na via s. M a rg a r ita  M inął więc plac 
a przeszedłszy szybko v ia  Curlo Alb*.rto, stanął 
u progu skromnego hotelu A guila.

Znalazł pomieszkanie, wikt i usługę za cenę 
4 franków na dobę.

*
* .*

^b: illo zachwycał się swoim uczniem.
Lekcje trwały już ? górą dwa miesiące, w 

ciągu których Adaś chciwie połykał naukę.
Pewnego wieczoia, gdy si idział w galerji 

Emanuela u Biffiiogo, nagle odezwał się tuż przy 
nim dźwięczny głosik :

—  0 !  Santa  M ądre !

Były to dwie Włoszki, cudnej urody kobiety, 
które swemi dużemi czarnemi oczami z zachwytem 
patrzyły na piękną sarm acką głowę Adasia.

I rzeczywiście, twarz ta uderzała białą swą 
cerą i dziwna harm onją wielkich niebieskich oczu, 
jasnych, wypieszczonych wąsików i ślicznych blond 
włosów. Odbijała też jaskrawo od śniadej cery, 
kruczych włosów, czarnych bród i oczu wszystkich 
tam zgromadzonych Włochów.

Dwie nieznajome oglądały się, patrząc cieka
wie na niego i szepcąc coś do siebie. W reszcie 
zgubiły się w tłumie.

Później spotykał je  wszędzie.
W la Scal/a, gdzie miał wstęp wolny, widy

wał je  w pierwszych lożach. Na spacerach, tam, 
gdzie dawniej były bastjony, a dziś prześliczna 
alea kasztanów, ciągnąca się od p o rta  Ven -La aż 
do porta  Nuova — spotykał je  w pięknym eawi-

PaŻ° Były to zawsze też same uśmiechy brunetki 
i jednakowe, marzące, powłóczyste spojrzenia b lon
dynki. . .

Z a z n a jo m ił  się wreszcie z niemi u bbrilla.
Snać dowiedziały się, że Adaś był jego ucz

niem i przybyły do mistrza, prosząc o lekcje.
Po krótkim czasie Adaś zaniedbał Sbrilla —  

i znikł wraz i  pięknemi Włoszkami.
* * *

Dlaczego nasi śpiewak wierzył chociażby na 
chwilę w stałość Penelop nowożytnych ? 

Chwile szczęścia i zachwytu nie trw ały dłngo. 
Z kraju przyoył list, donoszący o śm ierci matki. 

Gdzie żałoba roztacza swe kiry, tam ka-*auk. 
Bachus- i Afrodyty nie um ieją oddechać...

Adaś został sam jeden , bez funduszów, opusz
czony, bez opieki, na obcej zierni, wsiód obcych.

Naiwny ! On wierzył, i e się połączy ze swą 
Magdaleną, jak  ongi Dante z Beatryczą. On wie
rzył w miłość blondynki, dla któ-ej pragnął umrzeć. 
Lecz ona  ̂ n ie była Lunelą, ową bot) itcr»ą Jana 
Pawła, która ubóstw iała umierającego dla niej Ro- 
quairola. Ona nie znosiłe smutku, łez i rozpaczy. 

Porzuciła go.
Odtąd ponury, jak „Sąd" M ichała Anioła, 

choaził samotny po ulicach Medjoianu.
Samotny wśród tłumów, wśród serc obcych

i i zimnych.

Przyjaciele dawni nie poznawali go.
Adaś żebrać nie m ógł —  nie umiał. Fundu

sze s.ę wyczerpały a największy biedak z Yicolo 
M ercato, owej najbiedniejszej dzielnicy Neapolu, 
był w obec niego bogaczem.

0  ! jak mu było smutno ! Stokroć similniej 
niż w kraju...

To słońce nawot. tak młode, ożywcze, bezsil- 
nem było w obec jego tęsknoty. Smutnemi się 
zdawała jego promienie lśniące na tle ciemnego 
szafiru.

Po obeyt-h ulicac-h tułał się Adaś, nie mogąc 
zarobić na kawałek chleba, bo z żalem w duszy 
a smutkiem i żałobą w sercu —  zapomniał o 
swoim głosie, który mógł przynieść mu krocie.

W ynędzniały i głodny —  znalazł wreszcie 
przytułek... w szpiialu.

** *
Rzecz to ogólnie wiadoma, że najnieszczęśliw

szymi na świecie ludźmi są... dyrektorowie te
atrów !

Panowie ci głoszą to z zapałem pomimo pro
testu ze strony artystów.

Nieszczęściem ich jest owa niepewność po
wodzenia, zatem groźba ruiny w każdej chwili. 
Legouve miał słuszność twierdząc, że w każdym 
zawodzie bywają zrządzenia losu i niepewności, 
lecz w teatrze wszystko je s t loterją.

Dyrektor S ca tli był bardzo nieszczęśliwym.
Łysa jego głowa najbardziej to czuła, gdyż 

bił się w nią nieustannie.
Czyż m ig i bowiem przewidzieć, że w dniu 

dzisiejszym, podezas gościnnych występów Patti, 
owego słowika o złotem gardziołku, że w dniu 
tak szczęśliwym w którym wszystkie miejsca 
olbrzymiego gmacnu całkowicie były wjrsprzeda- 
ne —  czy m ógł pytamy przewidzieć, że konieczny, 
niezbędny towarzysz każdej donny, owe najpo
trzebniejsze kołc w muzycznej maszynie, którą 
nazywają operą, słowem, że najlepszy jego tenor 
zachoruie ?

P atti brała za występ 20.000 franków
W  razie odwołania przedstawienia, licząc 

koszta utrzymania całego personalr — musiał 
biedny dyrektor ponieść olbrzymie straty.

Od 5-tej popołudniu Dumy zaległy portyk, 
ezekając na otwarcie miejsc górnych.
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Szymczyka z Nowej Góry pow. Chrzanowskiego. 
Jestto naiwna, pełna uczucia religijnego rzeź i, 
której niestety nauka nie przyszła w pomoc.

W  osobnej gablotce znajdujemy dalej lirę u- 
kraińską, dudki i piszczałki, skrzypce góralskie 
(t. zw. ijęśliki), cymbały z Iwachnowic itd. itd.

Jak już z tego pobieżnego przeglądu widać, 
przedstawia się wystawa etnograficzna bardzo do
brze. Zdumiewa bogactwem m aterjału , poucza 
przejrzystym i wzorowym układem. Zasługą to, 
w pierwszej linji, szanownego kierownika muzeum 
przemysłowego, dr. A. Baranieckiego. Czas.

Co mamy robić?
Na pytanie to tak odpowiada Gł. Pols.
„W stosunku do kraju, szerzyć między ludem 

i mieszczaństwem wszelkiego wyznania i narzecza 
oświatę i poczucie polskości, za pomocą nie tole
rancji tylko, ale szczerej i serdecznej miłości i 
prawdziwego z niemi braterstwa. Nie wątpić ani 
na chwilę o przyszłym tryumfie sprawy naszej, 
będącej sprawą sprawiedliwości, ludzkości i postę
pu. N ie zapominać nigdy, pod żadnym pozorem , 
o godności narodowej, po utracie której wszystko 
by było straconein. Nie wierzyć na oślep w żadną 
pomoc obcą bo dobrowolnej nigdy nie b ę d z ie ; 
nie przestraszać się niczyjemi groźbami, niczyją 
obojętnością: bo to eo dziś jest, runie a my, jeśli 
zachowamy narodowość, z pod gruzów zbutwiałego 
dzisiejszego gmachu wyjdziemy żywi i cali. W spie
rać w miarę sił naszych każde przedsięwzięcie 
polskie literackie, społeczne lub polityczne, m ają
ce na celu powiększenie zasobów umysłowych i 
materjalnych narodu ku jego obronie na teraz, ku 
jego oswobodzeniu na potem. W  szczególności 
przychodzić w pomoc bankowi ziemskiemu w P o
znaniu. to na większą to na mniejszą skalę podług 
stanu majątkowego, bo bardziej naglącej potrzeby na 
dziś nie ma jak ratowanie zagrożonej ziemi naszej.

W  stosunku do emigracji, przykładać rękę do 
wszystkich pożytecznych instytucyj polskich już 
istn ie jących ; bo kto stoi sam na uboczu i nie 
staje jako żołnierz do szeregu, przestaje przez to 
być Polakiem. Zasilać te instytucje w miarę mo
żności wygnańczym groszem, aby łatwiej mogły 
osięgnąć swoje c e le ; bo każde społeczeństwo stoi 
na współudziale finansowym wszystkich jego 
członków a kto nie chce przyczyniać się do cię
żarów wspólnych, sam się wykreśla ze społeczeń
stwa ; w szczególności składać ofiary do skarbu 
polskiego, który powinien szybko urosnąć i stać 
się potężną dźwignią. Nareszcie starać się o utwo
rzenie związku narodowego, łączącego wszystkich 
chcących pracować dla Ojczyzny. Poświęcenie, 
ofiarność, solidarność, gorące uczucie patrjotyczne, 
silna w iara w przyszłość, wola żelazna w pełnie
niu obowiązków narodowych, to nas zbawi —  a 
nic innego. Beszta, to jest panslawizin, socjalizm, 
serwilizm, kosmopolityczny indiferentyzm (prze
praszamy za te niepolskie wyrazy, niepolskie też 
przedstawiające rzeczy), to są choroby śm iertelne 
lub mrzonki samobójcze a powinniśmy je  z po
śród siebie wykorzenić, jeżeli chcemy być Po
lakami.

pulecenie rząd u , ażeby się wytłumaczyć z zarzu
tów, jakie niektórzy obcy konsulowie przeciw nie
mu wnieśli.

** * 
O n e g d a j s z y m i  w y p a d k a m i  w S o -  

f j i  zajmuje się opinja publiczna. Podczas gdy je 
dni ubolewają nad naruszeniem porządku, inni u- 
trzym ują, że nieporządki się znowu powtórzą, je 
żeli opozycja nie zaprzestanie napadów. Zresztą 
mało jest prawdopodobieństwa, ażeby organ opo
zycji ( Tym ow skiej konstitucji) natychm iast znowu 
się ukazał.

K a r a w e ł o w  znajdywał się z siedm iu oso
bami a między tymi z byłym m inistrem  wojny 
N i l i f o r o w e m  w oblężonym domu i przeszko
dził ostatnim  w strzelaniu na napastników. Kilku 
żandarmów i inne osoby zostały w ścisku kam ie
niam i zranione.

Organ liberalny Swoboda rozpoczyna artykuł 
następnjącemi słow am i: „Cośmy przewidzieli —
stało się. Naród nie chce zdrajców". Utrzymują, 
że książę nic i ie wiedział o ekscesach w chwili 
gdy się na balkonie ukazał’; sądził tylko, że wy
pada mu podziękować za uczynioną owację.

N arodna W ola  napada gwałtownie na pro
gram K araw ełow a, u trzym ując, że program  ten 
w rzeczywistości dąży do nowych zamachów stanu 
i do nowych zbrodni. Program  ten jednak nie 
będzie skutkow ał, ponieważ lud dobrze go zna. 
W spomniany organ gratuluje mieszkańcom stolicy 
podjęcia inicjatywy przeciw tym dążeniom, a gani 
natomiast gwałtowne czyny, ponieważ te rzucają 
zawsze złe światło na poważną manifestację poli
tyczną.

** *
Rząd bułgarski z a m i e r z a  s t a r a ć  s i ę  o 

p o ż y c z k ę  w W i e d n i u ,  a delegaci b u łg a r• 
scy mają przybyć w tym celu w przyszłym ty
godniu do W iednia. Chodzi o 40 do 50 miljonów 
franków na budowę kolei i haracz za Bumelją 
W schodnią.

Wypadki na Wschodzie.
Nowoje W rttn ta  otrzymuje następujący tele

gram  z W ied n ia :
„W edług otrzymanych tutaj pryw atnych w ia

domości z Sofji, stronnicy księcia B attenberga roz
winęli energiczną działalność. Chodzą nawet słu 
chy o formalnym sp.sku. Kiedy doniesiono księciu 
Ferdynandowi o zamiarach usuniętego od tronu 
księcia B attenberga , książę Ferdynand zgnieWał 
się i kazał aresztować przywódców. Dnia 10. bm. 
w rzeczy samej aresztowano ' kilka o sób , między 
innymi sekretarza urzędowego w Sofji Markowa. 
Głównych jednakże stronników B attenberga nie 
śmią się dotknąć, bo to są przeważnie oficerowie. 
A rm ja i bez tego mocno je s t niezadowolona, a 
niezadowolenie to w arm ji w obec dzisiejszych 
zarządców widocznie się wzmaga. W kołach w ie
deńskich, sprzyjających księciu Koburskiemu —  a 
tych je s t tutaj nie mało —  wiadomości podobnego 
rodzaju przykre sprawiają wrażenie. W edług zda
nia osób dobrze powiadomionych, położenie księcia 
Foburskiego w Sofji stanie się wkrótce niemożli- 
wem. W edług ostatnio otrzymanych wiadomości, 
utworzenie gabinetu bynajmniej nie polepszyło po
łożenia samozwańczego księcia, ponieważ między 
nim a wielu m inistram i zachodzą rozliczne niepo
rozumienia*.

** -*
Radosławów przybył do Sofji wraz z prefek

tem Ruszczuku M antowem. Ten ostatni przybył na

Z prowincji.
Jasło 11. września. ( W ybory uzupełniające.) 

Wskutek rezygnacji p. Józefa Jasińskiego opróżniony 
został mandat z okręgu wyborczego Jasło-Gorlice- 
Krosno. Wybór nowy rozpisany został na 22. bm. 
Dla zajęcia się akcją wyborczą zwołał burmistrz ja 
sielski p. Metzger reprezentantów powiatn jasielskiego 
na zgromadzenie przedwyborcze, na które oprócz mie
szkańców miasta przybyło kilku z okolicznych mia
steczek i kilku włościan.

Obecnym był także starosta p. Gabryszewski.
P . Metzger, jako bjrmigtrz, zagaiwszy zgroma

dzenie, wezwał do energicznego zajęcia się akcją wy
borczą i zaproponował na przewodniczącego p. Stani
sława Przyłęckiego, wiceprezesa rady powiatowej ja 
sielskiej, co przez aklamację przyjęto.

Następnie zabrał głos -prof. Sękiewicz i wyjaśnił, 
zkąd to pochodzi, że w powiecie jasielskim akcja wy
borcza tak się opóźniła, podczas gdy w Gorlicach i 
Krośnie znacznie już postąpiła. Jako przyczynę po
daje mówca tę okoliczność, że komitet centralny 
w Krakowie nie dał dotąd znaku życia a wyborcy 
jasielscy długo wahali się wystąpić samodzielnie, aby 
ich nie posądzono, . że nie uznają powagi komitetu 
centralnego. Nacechowawszy dalej ważność teraźniej
szych wyborów, zakończył mówca swe dłuższe prze
mówienie, stawiając następujące wnioski: 1. Aby wy
brać komitet ściślejszy w celu ostatecznej*. poroan 
mienia się z delegatami z Krosna i Gorlic co do kan
dydata. 2. Aby oznaczyć dzi m 17. września b. r., 
w którymby ci delegaci w Jaśle zjechać się mogli, 
jakoteż aby na ten dzień zaprosić tych, którzy myślą sta
rać się o m andat z tutejszego okręgu.

Po żywej dyskusji wszystkie powyższe wnioski 
uchwalono z tym dodatkiem, że tylko tacy kandydaci 
mogą liczyć na poparcie, którzy osobiście się stawią 
na zgromadzeniu delegatów w Jaśle 17. bm.

Otó przebieg tego zgromadzenia przedwyborczego. 
Na zakończenie dodaję, że w Gorlicach i Krośnie za
rysowały się już pewne kandydatury, których zwo
lennicy starają się opinję publiczną dla nich przychyl
nie usposobić.

I  tak w Krośnie wystąpił już otwarcie ze swą 
kandydaturą p. August Lewakowski, adwokat i bur
mistrz m. Krosna, brat posła lwowskiego; w Gorli
cach zaś p. Mieczysław Mie.hniewicz, sędzia powia
towy z Biecza. Dowiaduję się również, że i p. Głusz- 
kiewicz, radca sądu krajowego w Krakowie a były 
sędzia w Jaśle zgłosił listownie swoją kandydaturę 
do komitetu jasielskiego. Odzywają się również lii 
głosy za p. Augustem Gorajskim.

KRONIKA.
Nekrolog ja. w  Krakowie zmarł dnia 12. bm. 

Józef O c h o c k i ,  właściciel dóbr na Podolu galic. —  
Wincenty C h e ł m i ń s k i ,  korespondent i współpra
cownik wielu pism krajowych, pisujący pod pseudo
nimem „Korwin," zakończył doczesny żywot po dłu
giej chorobie w Wilnie, w dniu 9. września, licząc 
37 lat wieku zaledwie. Ostatnią jego pracą był wy
szły już w roku bieżącym zbiór nowelli, obrazków i 
rymów ulotnych p- t. „Z życia." Śp. Chełmiński 
przemieszkiwał od lat najmłodszych w Wilnie, gdzie 
był jednym z głównych współpracowników zwiniętej 
obecnie księgarni Orzeszkowej. Okoliczności sprowa
dziły go do Warszawy, zkąd parę miesięcy temu 
udał się do swoich, do Wilna i tam dokonał żywota. 
—  Adolf H o r u n t e r ,  porucznik rachunkowy przy 
2. pułku artylerji, zmarł we Lwowie w 35 roku 
życia. — Aleksander B o j a n o w s k i ,  uczeń szkoły 
normalnej św. Antoniego, zmarł we Lwowie w 14 
roku życia. —  Marja z Suchackich Ł a p k ó w ,  oby
watelka miasta Lwowa, zmarła w 52 roku życia.

Kalendarz. Czwartek (15.): Nikodema męcz. —  
Budzimiła. Wschód słońca o godz. 5. min. 44, za
chód o godz. 6. mm- 6.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  We wrześniu wolno 
polować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, jarząbki, 
cietrzewie i głuszce, bażanty i kuropatwy, przepiórki i 
dzikie gołębie, dropie i pardwy i ptactwo błotne i wodne 
w ogólności.

Z życia towarzyskiego, ślub prof. dr. Dar- 
guna z panną Celiną Żuk Skarszewską, córką Fran
ciszka i śp. Kazimiry z Hebdów Żuk Skarszewskich, 
odbędzie się w kościele parafjalnym w Tęgoborzy dnia 
17. bm. o godz 12._ w południe.

Zniżone ceny jazdy do Krakowa. Kolej Karola 
Ludwika donosi nam, że z powodu rozmaitych uro
czystości projektowanych w Krakowie na przyszły 
tydzień, przydłuża ważność biletów, wydanych dla 
zwidzających wystawę krakowską po zniżonych cenach 
dnia 17, bm z s i e d m i u  n a  d z i e s i ę ć  dn i .  Po
dróżni zatem jadący za takiemi biletami do Krakowa 
dnia 17. bm. będą mogli wyjechać z Krakowa do
piero 26.

Takie bilety wydawane w d n i a c h  24. i 28.
b ę d ą  m i a ł y  i n a d a l  t y l k o  s i e d m i o d n i o w ą
w a ż n o ś ć .

Obywatelstwo hO'inroW3. Eada miasta Podgó
rza w dowód uznania letniej, cichej a bardzo
skutecznej pracy w zawodzie nauczycielskim w tamtej
szej gminie, uchwaliła jednomyślnie udzielić pani 
Agnieszce Jałbrzykuwsaiej obywatelstwo honorowe 
miasta Podgórza.

Bociany. Któż ich nie lubi? Poczciwe te ptaki 
klekotem zapowiadają nam wiosnę, miejsce chwilowego 
pobytu uważają za drugą ojczyznę, gniazdo swe ko
chają i szanują... Nie o tych to jednak bocianach 
chcemy mówić, ale o tych, których klekot podobny 
raczej do krakania wrony, które nietylko nie przy
wiązują się do swego gniazda, ale uważają za swą 
powinność plwać w nie ile się da tylko. Do takich 
bocianów należą niektórzy korespondenci pism pol
skich zakordonowych, którzy cały swój talent wysi
lają w tym kierunku, ażeoy Galicję i jej mieszkań
ców przedstawić w najczarniejszych a często ohydnych 
barwach. W Galicji nic się nie robi, Galicja stru- 
pieszała, Galicja nic nie warta, Galicja głupia —  to 
są jeszcze najłagodniejsze formy, w jakie niektórzy z 
pp. korespondentów elokubracje swe ucierają. Mniej 
dziwimy się tym panom : robią to dla miłego grosza, 
ale istotnie dziwić się należy redaktorom pism pol- 
wtńrfc, dziecinne, jeżeli nie po-
twarcze, w pianiach sWyck zamieszczają. K aJj da
wane w uczciwym zamiarze, braterskie wytknięcie 
błędów, to wszystko jest przecież czem innem, niż 
systematyczne o c z e r n i a n i e .  Refleksje te wywo
ła ła  w nas korespondencja ze Lwowa do Giosu, wy
chodzącego w Paryżu, w której tyle jest nmpraway 
ile słów, w której oskarżenie zamiast do pewnej 
cząstki rozciągnięte jest na c a ł e  n a s z e  s p o ł e 
c z e ń s t w o .  Irytujemy się na korespondentów pism 
niemieckich i rosyjskich, z którymi nas nie łączy nic 
wspólnego, cóż dopiero powinmśmy myśleć o tych. 
którzy jako dzieci tej ziemi w ten sposób o swej 
matce się wyrażają. Doprawdy w styd!

Na kongres międzynarodowy hygjeniczny do
Wiednia wyjeżdżają ze Lwowa jako delegaci namiest
nictwa: dr. Alfred B i e s i a d e c k i  i dr. Adam Czy-  
ż e w i e z ,  z ramienia towarzystwa lekarskiego dr. 
Wiktor O p o l s k i ,  z uniwersytetu rektor dr. P  i- 
l a t ,  ze szKoły politechnicznej rektor profesor M a r y 
ni  a k ,  jako delegaci miasta dr. A. P a w l i k o w s k i  
fizyk, dr. M. W ą s o w i c z  chemik i p. G ó r e c k i  
inżynier, z szkoły weterynarji dr. Józef S z p i l -  
m a n , wreszcie jako delegaci gremjnm aptekarzy Ga
licji wschodniej pp. Jakób P i e p e s  i Karol S k l e 
p i ć  ski .

Darem nie pukał do Lam pertiego i do Sbrilla. 
Obaj mistrze nie mieli w pogotowiu tenora z wy
robionym repertoarem .

W ykształcony kontyngens odjechał w świat 
szukać po sławnych zagranicznych teatrach arty
stycznej karjery —  a pozostali, nie posiadali dosyć 
wyrobionego głosu, szkoły i siły.

Sbrillo nie um iał poradzić.
Przed niedawnym jeszcze czasem, miał w pra

wdzie ucznia Polaka, z fenomenalnym głosem , i 
obszernym repertoarem , —  lecz młodzieniec ten 
leżał w szpitalu, c h o ry ; —  nie mogło być zatem 
o nim mowy.

Dyrektor nie słuchał już więcej. Podskoczył z 
radości, uściskał mistrza i kazał się zawieść do za
kładu.

Tu leżał wychudły Adaś, któremu zwolna siły 
przybywać zaczynały. Potrzebował długiego jeszcze 
czasu, aby się otrząsnąć z przykrych, rozpaczliwych 
chwil życia, ze sm utku i strapienia, z głodu i opu
szczenia.

Usłyszawszy propozycję —  aczerwieniał. Dy
rektor szpitala parsknął śm iechem .

—  Co ? Śpiewać ? Dziś ? Operę całą ? Ależ 
panie dyrektorze ! Do śpiewu, potrzeba głosu, po
trzeba zdrowia, potrzeba s i ł ! —  A on chory, na 
nogach ledwo utrzymać się zdoła !

Lecz Adaś po krótkim namyśle zerw ał się na 
równe nogi.

—  Dwa tysiące franków po przedstawieniu. 
Oto tysiąc a conto —  rzekł dyrektor, wiedząc, że 
w podobnych razach mam ona jest najsilniejszym 
argum entem  i najlepszym eliksirem ożywczym.

Sława i m ajątek!
W ięc stanął u mety. Dziś miały się rozstrzy

gnąć jego losy. Dziś nareszcie niespodziewanie, 
zrządzeniem opatrzności, gwoli kaprysu, fantazji 
lub chrypki nieznanego człowieka, wystąpić miał w 
tym przybytku, którego sława przygnębiała nieznane 
jeszcze jego nazwisko —  na tych deskach, które 
go zgrozą przejmowały, przed tymi kinkietam i, 
które go zaślepiały, gdy jako widz gubił się gdzieś 
w tłum ie, przed tą publicznością, przed tym rojem, 
hałaśliw ym , kapryśnym, którego brawa sprawiały

mu zawrót głowy a sarkazmy, sykania i gwizdy, 
zupełnie nieraz zagłuszały. W ięc spełni się na
reszcie cel jego marzeń, jedyne życzenie życia ca
łe g o ! W ystąpi na tych deskach, sława jego ro 
zejdzie się szeroko, po całym świecie, obiegnie 
kraj cały a bujając wesoło i dumnie po obsza
rach ojczy tych zawiśnie z chwałą nad matczyną 
mogiłą !

Czuł w sobie siłę lwa. On sprosta temu za
daniu. Dziś, nieznane jego imię —  jutro przy
brane w laury, będzie głośne całemu światu. Ta
lentem swoim i głosem, rzuci je  pełną garścią tej 
publiczności, chciwej wrażeń i nowości.

Przyrzekł.
Dyrektor zabierając go z sobą, nie posiadał 

się z radości. Odetchnął pełną piersią. Krocie 
zostały uratowane, kosztem nędznych dwóch ty
sięcy franków.

I stało się to, co się stać musiało.
Początkowe wrażenia olbrzymiej czarnej prze

paści, w której zaledwie rozróżnić było można ty
siące głów ciekawych widzów, oćmiewającego świa
tła U ikietów , owego ogromu sceny, wśród której 
uczuł się sam, opuszczony jak na pustyni i cieka
wych spojrzeń artystek w lożach aktorskich, które 
od stóp do głów go mierzyły, wszystkie te począt
kowe wrażenia znikły. Przem ógł je  siłą wuli.

Począł śpiewać.
Głęs jego cudny, uroczy, harmonijny, jak łza 

czysty falami swemi zapełniał olbrzymie prze
strzenie śpiewa! „sobie nie komu" —  choć nie 
swe, jeno cudze pieśni...

Usłyszał nareszcie po raz pierwszy w życiu 
owe brawa buczące, które jak lawina tocząc się 
i  góry i coraz więkbze przybierając rozmiary, 
przem ieniają się w jeden  hałaśliwy łoskot do b u 
rzy podobny.

Wszystko szło doskonale.
Zewsząd gratulowano mu. Dyrektor zacierał 

ręce. Kasa była uratowana, świat uzyskał nowego 
tenora, a Polsce przybyło nowe nazwisko artysty.

W  następnych jednak aktach, uczuł już zmę
czenie.

Inna to rzecz śpiewać u Sbrilla ope^y całe, a 
inna zupełnie po raz pierwszy w życiu,' mierzyć 
się ze wzruszeniem, krytyką i owym kapryśnym, 
strasznym sędzią, którego nazywają „publicznością."

Gorąco, ciasny kostjum, przerażająca cisza 
słuchających tłumów, nagły gwar po odśpiewanych 
arjach, wszystko działało zabójczo.

Usłyszał szmery, następnie sykania — a gdy 
nagle siły go opuściły, nędza przebyta i fizyczne 
zmęczenie wzięły górą nad wolą, gdy g jog zamarj 
i zamiast górnego C  k rtań  wydała jęk  ocn-ynły 
—  w oczach mu się zaćmiło — doznał zawrotu 
głowy. Usłyszał gwizdania zemdlał... i... I  gdy 
przed śmiercią, na chwilę oprzytomniał jakże 
sm utnem i mu się wydały te zimne, ponure ściany 
włoskiego szpitala...

I  było mu smutno — o! stokroć smutniej niż 
w k ra ju ..

Bliskim się czuł tych pałaców i marmurów, 
owych szesnastu wspaniałych kolumn, owej katedry 
i jej dwóch tysięcy białych, nieruchomych posą
gów, które ongi tak sm utnie patrzały na wszyst
kich, blisKim się czuł owego króla przestworza, 
owego młodego, cieołego, włoskiego słońca, które 
na zawsze zgasnąć miało dla niego —  lecz jakże 
była daleka Jwa niedościgniona droga do sławy, 
owe laury S c a l i  i, które piętno wielkiego artysty 
wycisnąć miały na jego czole, jakże dalekim był 
kraj rodzinny i to blade nasze poczciwe słoneczko, 
które z jasnego wychyiało się lazuru, świecąc sm u
tnie, nad białemi łanam i w porze zimowej i nad 
mogiłą biednej matki...

O ! ja ' ;że mu było smutno !... Stokroć sm u
tniej —  niż u nas.

* **

Po kilku dniach, skromny krzyż drewniany 
na N  u o v o O i m i t e r o ,  kosztem poczciwego 
Sbrill umieszczony, oznajmiał przechodniom, że 
zm arł w Medjolanie śpiewak, ziodzony w dalekiej 
polskiej krainie.

Jan  K azim ierz Z ieliński.

1 Mianowania. Prezydjuin namiestnictwa zamia
nowało kancelistę sądu krajowego we Lwowie, Sta
nisława Koiasinskiego, stałym kaucebstą namiestnic
twa zaś kancelistę prokuratorji skarbu we Lwowie, 
Klemensa Chłędowskiego dalej podoficera rachunko
wego przy 11. dywizji pociągów wojskowych, Anto
niego Sidorowicza, we Lwowie, tudzież wachmistrza 
żandarmerji, Józefa Jaglarza, w Chrzanowie, prowizo
rycznymi kancelistami namiestnictwa.

Stypendjum w rocznej kwocie 800 złr. w. a. z 
fundacji śp. Maksymiljana i Franciszka Ksawerego 
Siemianowskich dla młodzieży polskiej, oddającej się 
sztuce malarstwa i miedziorytnictwa, przeznaczone dla 
młodzieńców, oddających się malarstwu lub rytowni- 
ctwu a pragnących udać się za granicę dla wydosko
nalenia się w o oranym zawodzie, nadał Wydział kra
jowy na rok szkolny 1887/8 nanu Sylwestrowi Wło
dzimierzowi Leonowi trojga imion Tetmajerowi, byłe
mu uczniowi ck. szkoły sztuk pięknych i król. bawar
skiej ■'kaaemji nztuk pięknych w Monachjum.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy
bór Lr. Zbigniewa Lanckorońskiego na zastępcę pre
zesa Rady powiatowej w Sokalu

Lwowski pułk piechoty nr. 30 w sile trzech 
batal jonów stać będzie obecnie w PIevlie w Bosnji. 
Jestto mieścina nie wielka, nie połączona komnnikacją 
kolejową, u stóp Karstu, Okolica monotonna i mało 
zalesiona. Tylko 9 kompanij staó będzie w samej 
mieścinie, 3 będą detaszowane w pobliskiej okolicy. 
Z przebywających obecnie we Lwowie oficerów tego 
pułku przydzieleni zostali do Bosnji porucznicy Rjy- 
mann i Witoszyński, podporucznicy Pilar i Churain. 
kadeci zastępcy oficeiów Prawdzie Szamota i Rey- 
mann.

Podziękowanie. Komitet, zawiązany z inicjatywy 
stryj skiego oddziału towarzystwa „F odzina" celem u- ■ 
rządzenia festynu ludowego i pi .edstawi mia amator
skiego na rzecz budowy cerkwi gr.-kat. na przedmie
ściu Łanach w Stryju, stładu podziękowanie wszyst
kim, którzy bez różnicy obrządku przyczynili się bądź 
to hojnemi datkami, bądź to czynnym współudziałem, 
do świetnego powodzenia festynu, urządzonego dnia 4. 
bm. w ogrodzie Olszynie w Stryju.

Robotnicy zatrudnieni przy pokrywaniu Pełtwi 
dopuszczają się karygodnych żartów, rzucając na 
przypatrującą się robotom publiczność cementem. 
Onegdaj zasypano jednemu z widzów oczy, wczoraj 
obryzgano cementem kilku osobom suknie, wyrzą
dzając im w ten sposób znaczną szkodę. Pomocnym 
w tych wybrykach jest im strażnik magia tracki Sta
nisław Cap, który zachowuje się względem publicz
ności w sposób grubiański i arogancki.

Na c mntarzu Łyczakowskim już od dłuż
szego czasu jacyś niewyśledzeui jeszcze złodzieje kra
dną z grobowców kwiaty i kule szklanne różnokolo
rowe. Onegdaj z grobowca jenerała D. skradziono w 
nocy !3  takich kul szklannych. Czteiy takie kule od
szukała policja u handlarza starzyzn ą Ozjasza Szargla 
ukryte w koszu. Należałoby na cmentarzu pomnożyć 
służbę i zapobiedz w ten sposób dalszym kradzieżom.

Wskutek nieostrożnej jazdy parobek Wasyl 
Czepiel przejechał wczoraj rano na ul Sobieskiego 
powracającą ze szkoły do domu 9-letnia córkę L. 
Briioknerowej. Dziecko odniosło ciężkie skaleczenie 
w głowę.

Niewyśledzenś złoczyńcy usiłowali wczoraj 
w nocy włamać się do restauracji Chai Schneider 
przy ul. Korytnej 1. 12. W tym celu wywiercili zło
dzieje we drzwiach wchodowycli świdrem kilka dziur, 
zostali jednak spłoszeni i umknęli.

Zapiski DOlicyjne. Skradziono z otwartego po
mieszkania rypsową, grubą kapę,, koloru czerwonego 
w czatne wzory ; białą kapę pikową, damski płaszcz 
sukienny, kaftanik perkalowy i damską włóezkową 
kamizelkę. —  Znaleziono dwie nowe niedokończone 
cholewy ze siróry cielęcej ; pugilares z Kwotą 1 złr. 
87 c t . ; laskę trzcinową ze Brebmein okuciem. —  
Zgubiono złotą bransoletę, rubinami wysadzaną, war
tości 12 złr.

Pożar lasu. W Gruszowcu, powiatu limanow
skiego, zgorzała częśó lasu wartości nieubezpieczonej 
250 złr.

Manewry. W Pelejte (komitat zempllńskij one- 
gdajsze manewry polegały na wzajemnym ataku 15. 
i 27. dywizji; bitwa rozpoczętą została przez arty- 
lerję (partja południ iwa), poczem wkrótet wtargnęła 
także kawalerja, wskutek czego piechot? zajęła reren 
walki. Cesarz, który był obecuy pizez cały czan 
trwania bitwy, chwalił szczególnie 34. i 37. pułk 
piechoty za wzorowo wykonane marsze, wyrażając się 
w ogóle z uznaniem. Atak środkowej dywizji Stcrn- 
ecka rozstrzygnął bitwę w chwili, gdy cała dywizja 
ku Czieharzowi się cofała. Po siedmiogodzinnem 
trwaniu manewrów zakończono je, poczeui cesarz po
nownie wyraził swe uznanie. Szczególnie piechota 
odznaczyła się nadzwyczajnemi marszami w szasie 
ogromnych upałów.

W ministerstwie honwedów odkryto temi dniami 
—  jak donoszą z Pesztu —  oszukańcze manipulacje 
rachunkowe, prowadzone systematycznie od kilku już 
lat przez dwu oficerów, których też niezwłocznie teraz 
uwięziono. Jednym z nich jest major honwedów i 
radca rachunkowy w ministerstwie honwedów To m i
s i  cs. Od roku 1882 począwszy miał tenże obowiązek 
rewidowania rachunków, sporządzanych przez kapitana 
S c h i n d l e r a  dla 80 bataljonu honwedów, stojącego 
załogą w Zagrzebiu. Otóż Schindler przesłał do mini
sterstwa obrachunki fałszywe, a Tomisies, działając z 
nim widocznie w porozumieniu, przepuszczał je przez 
swoje ręce bez zarzutu. ‘ Dopiero przed kilku dniami 
jeden z urzędników rncnumcowych tego minjslerstwa, 
szperając w archiwum, wpadł przypadkiem na taki 
fałszywy '■achunek i od pierwszego rzutu oka rozpo- | 
znał oszukańczą manipulację. Udał się też zaraz do 
Tomisicsa i wezwał go do naprawy tej p-zydybanej 
malwersacji, w przeciwnym razie będzie musiał zro
bić do przełożonej władzy doniesienie. Gdy mimo tej 
groźby Tom.sics sprawy rzeczonej nie załatwił, urzę
dnik ów, obawiając się ewentualnie kary jako współ
winny, zakomunikował swoje odkrycie szefowi biura 
pułkownikowi Jagies’owi. Zacytowany przez pułko
wnika Tomisies przyznał się dc winy w zupełności, 
mimo to Jagics puścił go swobodnie do domu, przy
puszczając zapewne, że on, jako oficer, będzie sam 
wiedział, co obecnie uczynić mu wypada... Dopiero 
nazajutrz wieczorem udała się komisja wojskowa do 
mieszkania Tomisicsa i aresztowała go, równocześnie 
zaś zarządzono w drodze telegraficznej uwięzienie ka
pitana Schindlera w Zagrzebiu.

Czy książę Ferdynand jest „W ysokością"? 
Wiedeński korespondent G azety K olońskiej tw.erdzi 
w jednym z ostatnich listów swoich, że ks. Ferdy
nandowi należy się tylko tytuł „Durcblaucht", jako 
pizyznany mu w swoim czasie przez cesarza austrja- 
ikiego, nie zaś „Hoheit", co dotychczas kładziono 
błędnie przed jego nazwisKiem. W obec tego wysto
sowała redakcja gotajskiego kalendarza dworskiego 
list do Koln. Z tg. z protestem, na poparcie ktorego 
dołączyła kopję następnjąeego pisma ces F r a n c i 
s z k a  J ó z e f a  do ojca ks. Ferdynanda „Szczególnie 
kocnany mój książę! Ponieważ skutkiem zawrzeć się 
mającego związku mojego syna, arc. Rudolfa, z ks. 
Stefanją, stosunki pokrewne pomiędzy moim domem a 
W. miłości staną się jeszcze bliższe, przeto widzę sie

spowodowanym udzielić WK. Mości i jego prawnym 
następcom dla granic mojego państwa tytuł Wyso
kość' i cieszy mnie, że w ten sposób mogę wyrazić 
WKM. moje uznanie za okazywane zawsze dla mnie 
i domu mojegc wierni i lojalne usposobienie WEM. 
—  Do ks. Augusta Ludwina Wiktora Sachsen-Goburg 
i Gotha, ks. Saskiego, Jego Wysokości".

7,000 (?) szkolnej* dziatwy w odświętnych 
sukniach z bukiecikami bławatków tworzyło 12. bm. 
szpalei od dworca aż do zamku w Szczecinie, dokąd 
w dniu tym —  jak wiadomo —  przyjechał cesarz 
Wilhelm z żoną, wnukiem ks. 'Wilhelmem i liczLą 
świtą.

Księżna Klementyna Koburska, matka księcia 
bułgarskiego, została wybraną honorową przewodni
czącą Towarzystwa dobroczynności dam w Filipopolu. 
Księżna telegraficznie oświadczyła, iż chętnie wybór 
przyjmnje. Telegram wystosowany był do pani Do- 
ganów. Mówią, że i inne dobroczynne towarzystwa 
chcą nodobną owacją uczcić matkę panującego knigcia.

To COŚ w artb ! Pan Ziliak, kupiec w Lipsku, 
zawiadomił w tych dniach swych przyjaciół o szczęśli
wym dlań zdarzeniu urodzin t r z y d z i e s t e g o  
d z i e c k a .  Z tej pieknej liczby progenitury p. Zi- 
liaka żyje i cieszy się dobrem zdrowiem dwadzieścia 
i dwoje.

Szczęśliw5 rodzice!
Polacy W Brazylji. (Wyjątek z prywatnego li

stu). Oorityba, w prowincji ^arana, d. 1. sieronia. 
Ponieważ w okolicy Oorityby zamieszkuia przeszło 
10.000 kolonistów Polaków, z tych także znaczna 
liczDa z Galicji, przeto zammizam tu założyć połska 
gazetę ludową pt. W iarus to B razy lji. Potrzebne 
na ten ael czcionki polsku sprowadzę z Europy a 
ponieważ z zawodu jestem zecerem i drukarzem (jak
kolwiek obecnie trudnię się innym zyskowniejszym 
procederem) i byłem też w Eu-opie dawniej w re
dakcji pisn luaowyeh zatrudnionym, zatem spodzie
wam się. że zamiar mój powinien się udać, tembar- 
dziej, iż nii mam na oku materjalnych zysków, lecz 
przeważnie podniesienia ducha polskiego między tutej
szymi kolonistami a zarazem utrzymywanie ich w łą 
czności z krajem. O tyle zaś wydawnictwo takiej 
gazety w duchu polskim i katolickim uważam- za ko
niecznie potrzebne, że otosunk i tutejszych kolonistów 
polskich Dod względem religijnym są niestety smutne 
i opłakania godni. Brak zacnych i godnych kapłanów, 
którzy by w winnicy Pańskiej z miłością i gorliwością 
dla chwały Bożej pracować mogli, dą-j»* się dotkliwie 
uczuwać a zwłaszcza tutejsze liczne kolonje utworzone 
z wychodźców z Galicji nie uiają żadnego stałego 
duszpasterza. Zakupując w moim handlu towary, uża- 
laję się ci biedacy, żadni częstego usiyszenia słowa 
Bożego i pociechy religijnej gorzko na to. że posia
dają wybudowany piękny kościół i proDustwo, lecz 
stałego kapłana Polana nie mogą się doczekać. W pra
wdzie koloniści z Prus mają u siebie dwóch księży, 
lecz ci tylko czasem zajeżdżają do kolonij galicyj
skich, co zaledwie raz na poł rokn się zdarza a Ko- 
lonja Thomas Couelho w pobliżu Oorityby, licząca 
przeszło 4000 dusz, nie posiada już od 2 lat żadnego 
księdza! Można więc sobie łatwo wyobrazić, jak ten 
biedny nasz lndek pod względem religijnym marnieć 
i dziczeć musi —  dlaregi też pomuc przez sprowa
dzenie i osiedlenie się tnaaj Kilki1 zacnych i przy
kładnych kapłanów polskich jest nietylko wskazaną 
ale powiedziałbym nawet rzeczą naglącą.

Nowv kandydat. Presse  p o d a i e  r e n z & c y j -  
n ą  w i a d o m o ś ć  j a k o b y  k i l k u  c z ł o n k ó w  
i zDy h a n d l o w e j  l w o w s k i e j  z a m i e r z a ł o  p o 
s t a w i ć  j a k o  k a n d y d a t a  n a  p o s ł a  do  r a 
dy  p a ń s t w ?  E a c q u e h e m a .

Tegoby tylko jeszcze brakowało I Daiej narzucą 
nam gdzieś w okręgu jakimś wyboWżym p. Knotza!

Deputacja złożona z pp A. jastrzęnskiego i 
Jęczewicza. wręczyła na ręce prezydenta p. Loeola 
petycję mag. farm. t  Galicji o pomnożenie aptek w 
Galicji.

Brak wychoi
ważnej następująco 
zwisŁ gjrzymczonyeh ■ 
dział zapewne ludzi, 
sto i nazwiska, (cm ; 
rękojmią, iż rodzF j
—  a którzy prjteęj i 
salonem Jestto. o\,a 
godność i no wagę 
impertynenokiem zae 
wdziwą plagą 
„plebs" nic ich nie 
przeszkadza na p r ^  
tycznych jak iinpe 
żają, że znajdującą 
ską nic nie obchod 
do którego oni prs
—  „tingel-tangln",'

Otrzymaliśmy od osoby po- 
o, które z jpmzeeenieir na- 

wtarzamy: ^Kaódy a nas wi- 
'-ych powierzchowność i czę- 

wóa n«e zbyt-: historyczne) są 
szczędzili ua ich wychowanie 

trącą rżeżej') irzedoottfem niż 
asa tombakowa, która wrodzoną 

się zastąpić" krzyklitąością i 
anien slęULudiie 

itkich lobftlów pahm 
bchodzi,' 1 Obecność 
zeDie rśzmów zaróz 

enckieb'? Panowie ci nwa- 
obok1 nich rędzinę auaezczań- 
to, co się dzieje w „Ęasynie" 

kien cię der'cli. r  MŚgm lub 
ry stanowi ulubiony temat ich 

rozmowy że me intetesuje jej ta lub owa sraasonetka 
i jej stosunki, których okreśien.a często bywają wprost 
cyniczne.

Jeżeli Któryś z tych nanów potrzebuje Jiwróoić 
na coś . uwagę swego towarzysza dalej siedzącego, 
wówczas wyciąga laskę i ponad głowy obecnych tele
grafuje do jego pleców —  nie powie nawet: „przepra
szam", jakkolwiek bogdaj w obec kobiet ten wzgląd 
się należy. Jeżeli panowie ci chcą już koniecznie ko
goś naśladować, to wskażemy im ludzi, którzy przy 
książęcej fortunie i książęcem nazwisku są bardzo 
przyzwoitymi. Człowiek dobrze wychowany jest nim 
w salonie, na ulicy, w restauracji, w loży —  i na 
galerji, słowem, wszędue gdzie jest i w obec wszyst
kich, wśród których się zuajduje. Podobne zachowa 
nie jakie powyżej opisaliśmy, wzbudza Wj flraWdzib w 
człowieku rozumnym tylko politowanie —  ale wre
szcie wywołać może i słuszne zupełnie oburzenie, 
które w rezultacie może dotkliwie poprawić błędy, ja
kich wychowanie aomowe usunąć zaniedbało.

Awanturę, która przybrała większe rozmiary 
wywołał onegdaj na placu Strzeleckim strażnik miej
ski Szymon Poroba. który przed oznaczoną godziną 
spędzał ze stanowisk piekarzy sprzedających tam swo
je wyroby. Poroba postrącał z ław pieczywi i pobił 
kilku piekarzy.

Zemsta Donzuana. Niejaki pan J*11 Pasternak 
.jpst zapalonym wielbicielem płci pięknej. Zwykł on 
jrowadzić „romansa" w bramie dómu Rynek 1. 9. 
Sprzeciwił się temu energicznie zitót tego domu, Jan 
Luohowski, wskutek czego powi-ała KrwawS bójka, 
w której Pasternak Dokonał wroga i ugodził
go żelazem w głowę.

Wiadomości literackie i  artysty™
R epertoar te**^f*ny- D zisiaj: „Książątku ' - 

Jutro: „Pan Galds*^ —  Sobota: „Don Ceza 
Niedziela: ,, M#motra wca. “

Począwszy 0<! 18. bm. dawane będą każde: ni- 
dzieli i święta Podstaw ienia popołudniowe

OdrocłflrtitJ konkursu. Z powodu nieobecno -i 
kilu.u >z*nińrów komitetu konkursowego, imienia Aloj
zego Żółkowskiego, jak zawiadamia redakcja Gazeyu 
Polskich  ostateczny termin nasyłania do leJ.ak i 
tajśe gozety sztuk na konkurs odroczono do 15. p; 
żóziernika br.



DZIENNIK POLSE z dnia lfl Września I8S7.

Z Izby sądowej.
Zagrzeb 11 września.

{Proces Starcsevicsa.)
Do ciekawego tego procesu j  rzybywa nowy fakt, 

charakteryzujący dosadnie Starcsevicsa. Oto pewnego 
dnia pojawił się on przed sądem z całą paką aktów, 
które miały wykazać, że wtłoczono mu proces tylko 
dlatego, ażeby g° skompromitować jako posła opozy
cyjnego. W sali zapanował ' ogólne zaciekawienie^ 
z zapari)m oddechem oczeki,...,i wszyscy na doniosłe 
odkrycie. Prezes sądu nie zrobił tego, czego się po
wszechnie spodziewano —  tj. nie wzbronił odczytania 
tych aktów. Starcseyics czytał a w miarę jak jeden 
akt następował po drugim, rosło rozgoryczenie obe
cnych przeciw rządowi. Starcsevics skończył —  pre- 
2es sądu milczał.

Pauza. Milczenie prezesa przygnębiło Starcse- 
■vicsa, jąkając się zapytał: „ Coż pan myślisz o tych 
aktach ?

P r e z y d e n t :  Czy pan o nich mówiłeś ze
swoim’ obrońcą i co on panu powiedział ?

S ' t a n ! s e v i c s :  Że  s ą  s f a ł s z o w a n e .
P r e z y d e n t :  Na pańskiem miejscu ni< ko

rzystałbym z tych papierów. Wzywam pańskiego 
obrońcę, ażeby powiedział co o tern myśli ?

O b r o ń c a  dr. F r a n k :  Tak, wszystkie te 
pisma są sfałszowane.

Głośne „Ach !“ odezwało się naraz w całej Ali. 
Teraz dopiero wprowadzono niejakiego Polacseka, któ
ry przyznał, że akta te na żądanie Slarcseviesa spo
rządził.

Międzynarodowy targ zbożowy 
w e  L w o w i e ,

Omgilaj o godzinie 11. rano otwarto w wiel
kiej sali ratuszowej dziewiąty z kolei targ  zbożo
wy. Nieliczne grono uczestników powitał w im ie
niu członków komisji targowej p. dr. G r o s s ,  
zaznaczając na wstępie, iz targ zbożowy odbywa 
się pod bardzo przykremi auspicjami, że nie wolno 
nam jednak rąk opuszczać, ale owszem należy jak 
najenergiczniej pracować.

imieniem lwowskiej reprezentacji miejskiej 
powitał zebranych radca miejski p. dr. Roszko
wski, im ieniem rządu radca Andahazy.

•lenerainy sekreU rj»f rargu  ob ją ł w łaściciel 
domu bankow ego p. A. Schellenberg .

Pierwsza lista uczestników tegorocznego targu 
wykazuje zaledwie 84 nazwisk i firm handlowych. 
W  spisie tym spotykamy się przeważnie tyiko z na
zwiskami znanych w kraju producentów; natomiast 
bardzo nieznaczną jest liczba kupców w ogóle, a 
z firm zagranicznych reprezentowane są tylko trzy 
f‘ Katowic, jedna z Wrocławia i dwie z Gliwic. 
Oprócz tego znajdują się trzy firmy z Ołomuńca 
1 jedna z Czerniowiec.

Charakterystyką ogólnego usposobienia była 
wczoraj i onegdąj powszechna rezerwa. . Odnosi się 
to szcżególnie do transakcyj w handlu zbożowym. 
Cokolwiek żywsza tendencja zamarkowala się 
w handlu chmielem i okowitą. Oprócz drobnych 
r-osakcyj zawarto kilka znaczniejszych, nie wszyst- 

z nich jednak zgłoszono uizędow nie. W  ogó- 
panuje jakieś chwiejne, jakby niepewne uspo-- 

bienie.
W  targu  oprócz pokaźnego zastępu handlarzy 

uczestniczyli Onegdaj pp. Balicki Ludwik z Wyko
tów, Btmk roln iczy lwowski. Brunicki br. Juljan, 
W ierezsny, Stryj. Brykczyński Stanisław, Pacyków. 
Dzieduszycki nr. Klemens, Martynów, Bukaczowce. 
Drohojowski Zygmunt, Iśc ie , Tryńcza. Doms Ro- 
k-*rt. Vi»ów. Gniewosz W łodzim ierz- .Potok Złoty. 
Groad Lwów. Kapri br. W alerjan, Ozerniowce.
Kiselka Karol, Lwów. M ochnacki Edmund, Lwów. 
Mikolasch Juljusz, Lwów. Onyszkiewicz Zdzisław 
Lwów. P.euiążtk  St., Hnilcze, Horożanka. Roswa- 
dowoki W ładysław, Dębiny, Obiadów, Rozwadowski 
Franciszek, Lwów. Smoleński Antoni, Stubno, Me- 
dMcą. Sołowii J ., Boratyn. Spółka rolnicza tarno
polska. Sala Oktaw, Wysocki, Brody. Schellenberg, 
August, Lwow. Simon Edward, Lwów. Śladkowski 
W acław Lwow. Tul igłowy zarząd dóbr. Tyniecki 
W ładysław, Lwow. f)r . W cigel Ferdynand K ra
ków. M iileret Joztff, Zorniska W ierzbicki Ludwik 
Lwow. Zamojska h r  l t0z,]ja, O M w .  Zagórski 
Bolesław, Głęboka, Felsztyn. Zaklika Tadeusz Kań- 
czuga.

Wczoraj pojawiła się na targu diugalisU  ucze
stników, z której w-mieniamy niektórych- A«-o- 
psowicz Stanisław, Zaszkowee. Baczewski L , Lwow. 
Czajkowski Ludwik, Wasylów. Cieński Zbigniew, 
Stanisławów. Lubieński Maurycy, Lwów. Graff 
Em anuel Drezno. Krasicki Kazimierz, Bitka szla
checka. Korzeniowokł Stanisław Lwów. Leszczyn- 
ski Afeksauder, Zabłotee. tŁączyński Izydor, Hołe. 
Łoś hr. August, Lwów. Malinowski Juljusz, Sądo
wa Wisznia. Macudziuski Romuald, UzuJec. Naj- 
manowski Tadeusz, Mikulice. Spółka rolnicza, Sta
nisławów. Stachiewicz Jan, Lwów. Torosiewicz 
Emil, Lwów. Trzciński Oktaw, Stiipki. Trzciński 
Szczęsny, Sieniawa. Tworkowski Shuiisław, Orzynin 
(Sambor). Urbański Jan, Dobrosiu. Wohltarl, Bro
nisław, Cliorostkow. W ierzchlejski Kazimierz Sur-y- 
czauy. Walewski W andali, Dawidów. \4ł.ei»oAiati 
Stanisław. Zawidowice. Ziembicki Kazimierz, Msza
na. Żurowski Józef, Tarnopol. Żurowski S tani
sław, Ulicko.

Targ wczoraj 7.y był znacznie więcej ożywiony, 
aniżeli onegdąjszy. Przy tern skonstatować \, '.nniś- 
my dziwny proceder hai rzy, którzy najwięcej 
transakcyj zawierają nie w sali aatuszowej, gdzie 
jest miejsce tanru, ale na w ałach hetm ańskich pod 
hotelem angielskim Za jeduą kartą wstępu biega

- m m m m aam m m m

mnóstwo faktorów, co chwila jeden  po drugim 
z wałów do ratusza, dowiaduje się, jam ę zawarto 
transakcje i jakie są ceny , w edług „ego trzyma 
się czarna giełda na wałach

Z większych transakcyj mamy do zanotowania 
50 entn. chmielu a 00 zł. i 30 entn. chmielu ii 
55 zł.

Lnianki 1 wagon a 8 zł. sprzedano loco Bo 
rynicze.

Pszenicy spi-zedano: Z wagony u, 6.40 (towar 
chłopski) Lwów, prom pt., 7 wagonów po 6.80 
loco Tarnopol; 10 pagonów  uh Tarnopol po 6.40. 
Bank rolniczy sprzedał 7 wagonów z Krosna po 
6-66 i 7 wagonów z Zadwórza po 6'40. Żyta 
sprzedano i wagony po 6 40 pp rita s , loco Czer- 
niowce. W czoraj po południu został targ  zamknięty.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
B udow a kolei  lokalnych , jak ie  kolej P ó ł  

noena ma wybudować, odpowi ednio do postanowień 
osf;-iiiogo układu  z rządem  a m ia n o w ic ie : Droesing- 
Zis tersdorf ,  Rohati  cz-S tiaussn i tz ,  Zauchtl-Bautsch , Zauch- 
tel-Fouluek, S ta u d in g -W a g s ta d t ,  Opawa-Beni«ch, BieNko- 
Wadowice, rozpocznie się z wyjątkiem ostatniej  kolei, 
dopiero w przyszłym  roku, sposobem z u p e łn :e odiębnych 
p iz c  s iębiors tw  k . le i  Pó łnocnej ,  k tórych koszta mają być 
pokiyte w drodze oddzie lnej p o ż y cz k i ; jedynie  iinja 
Bielsko-W adowice musi zaraz  być rozpoczęta, albowiem 
lin ja  ta  musi być stosownie do koncesji  ukończona n a j 
dale j  do dn ia  tio. czerwca 1888, podczas gdy termin bu
dowy reszty  kolei jes t  rok 1 8 9 0 .

R osy jsk ie  d n a n s e .  Z najnowszego wykazu ro 
syjskiego m in is t ra  finansów docnoaow państwowych za T.
1 ołioczc 1887, dowiadujemy się,  że dochody zwięk°zi ły 
się w stosunku do zeszłorocznych o Ź i ,197.250 rubli.

R e w i z j a  t r a s y  k o l e j o w e j .  Z polecenia m in i 
sterstw.', l iandiu zarządziło  namiestnictwo rewizją trasy  
kolei lokalnej projektowanej przez kolei Karola Ludw ika  
z Sokala przez Uhrynów do granicy. P io jek tow ana  l in ja  
ma być przedłużeniem kolei Jarosławsko-Sokalskiej .  K o
misja polityczna, której  przewodniczyć będzie rad ca  n a 
miestnictwa p. Morawetz rozpocznie swą czynność 23. 
b. m., w którym to du,u zebrać się ma o godzinie 1 0 . 
rano na dworcu kolejowym w Sokalu i przyjmować bę
dzie  ewentualne zarzuty s tron  interesowanych.

K o le j lok a ln a  z Dem bicy do N adbrze - 
zia należąca do kolei Karola L udw ika ,  zostanie z po
czątkiem październ ika  otwartą, .Nadzwyczaj pomyślna 
pogoda u ła tw iła  wykonanie tej l in ji ,  k tóra według kon
cesji  dopiero z końcem roku m ia ła  zostać ukończoną.

N aw iązan ie  ko le i rosyjskich z galicy j
skiemu Do „ F r e m d e u b l a t t u "  donoszą, iż z inic jatywy 
rządu rosyjskiego m a  być w czasie najkrótszym w ypra 
cowany p l a n ,  ce l om połączenia  kolei żelaznej D ęb l ińsk i-  
Da.browskiej w Królestwie Polskiein z koleją Karola  
Ludwika.

( f e n y  z b o ż a  z dnia 14. września 188( i
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Ws/ stko za 100 kilo netto bez worka.
C h m ie l z a  56  k ilo  lo c o  L w ów , z ł r .  45  do  GO'— 

nominalnie.
Okowita 7,a 10.000 liter prei. h>«o Lwów złr. 2-7— do

Usposobienie mdłe.  Kupcy zachowują rezerwę w z l-  
kupuie — tylko chmiel  więcej poszukiwany i znajduje 
chetnego odbiorcę.

Przegląd polityczny.
* Na posiedzeniu k o m i t e t u  p r z e d w y 

b o r c z e g o  p o w i a t u  J a s i e l s k i e g o  o d b y 
t e m  w J a ś l e '  d n i a  10. bm. uchwalono zwołać 
zebranie połączonych komitetów przedwyborczych 
powiatów Gorliee-.Iasło-Krosno n a  d z i e ń  17-go 
bież. miesiąca g o d z i n ę  10. r a n o  w sali rady 
powiatowej w Jaśle, celem omówienia kandydatury 
ua posła do rady państwa 7. powiatu Krosno, Jasło, 
Gorlice a zarazem zawezwać pp. kandydatów, aby 
się raczyli osobiście na tom zebraniu jawić, gdyż 
kandydaici, k t ó r z y b y s i ę  n a  t, e 111 p o s i e d z e- 
n i u n i e j a w i 1 i n i e  m o g l i b y  l i c z y ć  u a 
p o p a r c i e  k o m i t e t ó w .

_ * Wydział krajowy udzielił obecnie wydzia
łowi powiatowemu wr S a m b o r z e ,  dawniej przy- 
rzeezuna bezzwrotną subwencję w kwocie 2.Ó00 zł., 
na dalszą budowę drogi gminnej z Sambora do 
Moscisk. J

. Lofrat L ien b ach er, jak donosi pozostająca 
z n fif w 'd i/k ich  stosunkach G n n .Z tg . ,  zosla' 
przez klerykałow salzburgskicb , bez poprzedniego 
uwiadomienia wykluczony a tem san,im  pozba- 
wiouy przewodnictwa.

* Prostejąi oświadczenie jednego z mówców 
na wiecu w Swiuioborzycach, że m inister oświece
nia powiedział, iż „ S ł o wTa k o m  w y s t a r c z y  j e 
d n o  n i ż s z e  g i m n a z j u m - ,  oznajmia W ie
ner A b m d p o sł — że została upoważnioną do 0- 
świad(-7.cuia, iż pan m inister słów iyc.li nigdy nie 
wyrzekł.

* \\r wyborach do Sejmu z Izby handlowej 
praskiej nie brali udziału niemieccy członkowie 
Izby handlowej. W ybrano czeskiego kandydata.

Natom iast w miejskich wyborach do sejmu zwy
ciężyli wszyscy kandydaci niemieckiego centralne
go komitetu wyborczego. Tylko w W ildstein zwy
ciężył kandydat samoistny. Udział w wyborach był 
wszędzie bardzo nieliczny.

* W s e j m i e  z a g r z e b s k i m  r o z p o 
c z ę ł a  s i ę  d e b a t a  a d r e s o w ą .  Starcewiczanie 
wnieśli projekt przeciwny. Opozycja umiarkowana 
nie znalazła poparcia dla swego odrębnego pro
jektu.

* Jeżeliby z j a z d  m o n a r c h ó w  miał jeszcze 
przyjść do skutku, to odbędzie się, jak donosi ber
lińska Post, we czwartek. Kreue Z tg■ donosi, że 
spotkanie się cara z cesarzem Wilhelmem jest aż 
do ostatniej chwili możliwem, ale ponieważ zależy 
ono jedyni.-, od osobistej inicjatywy cara, przeto 
zawsze jest niepewne, gdyż car w ostatniej chwili 
dopiero zwykł się decydować. Dwór berliński m u
siał na wszelki wypadek poczynić przygotowania 
na przyjęcie. Oficjalnych rokowań w k w e s t j i  
z j a z d u  nie było; c a r  wyraził jedynie ży
c z e n i e ,  że chciałby oddać rewizytę c e s a 
r z o w i  W i l h e l m o w i  za wizytę jego w Skier- 
ni o wica eh.

* u S z c z e c i n a  donoszą pod datą wczoraj
szą: Cesarz uczestniczył w paradzie w powozie, 
wziął udział w galowym obiedzie, poczem się cof
nął do swych apartamentów. Od a z d  o z n a c z o n y  
d z i ś  n a  g o d z i n ę  pół do 10.

* Książę B i  s m a r k  odjechał z Berlina do 
Friedrichsruhe.

, * W  W arcz. Dnieion. c z y t a m y ^  osadzie 
Kodeń, w powiecie bialskim, gubernji sirdleckiej, 
?naj duje się stary budynek prawosławnej (?) cerkwi 
sw. Ducha, będący obecnie w posiadaniu h r Ł o 
sińskiej. Cerkiew ta wybudowana około roku 1520 
przez ruskiego prawosławnego (sic -0 kniazia Iwana 
Sapiehę i w skutek tego należy do zauytków h i 
storycznych. W interesach prawosławia w kraju 
Nadwiślańskim, przywrócenie tej cerkwi przedsta
wia się bardzo waźnem i diatego noaniesiono jego 
konieczność jeszcze w roku 1884- Jednocześnie wy
jaśnione zostało, iż jak dotąd, zgody na ustąpienie 
owego gmachu wraz z gruntem  nod nim leżącym 
nie oyio można osiągnąć, ponieważ majątek Ko leń 
należy do nieletnich dzieci hr. Krasińskiej, która, 
aczkolwiek jMst ich opiekunką, jednakże nie ma 
prawa sprzedaży nieruchomego m ienia, ich w ła
snością będącego. Z tego powodu postanowiono 0 - 
becnie udać się do hr. Krasińskiej z propozycją, 
czy z je j strony nic napotka się przeszkód, ażeby 
do odbudowania cerkwi św Jmcba mogło się w 
niej zaraz odprawiać nabożeństwo, oraz jeśli ze 
strony h-. Krasińskiej przeszkód się nie napotka, 
pr7ystąp.e do odnowienia cerkwi na rachunek od
dzielnych kredytów w kwocie 1 5 0 .0 0 0  rubli srebrn. 
przez ininisterjum spraw wewnętrznych ua budowy 
cerkiewne w eparchji chełmsko-warszawskiej wya
sygnowanych. “ .Teżelig się hrabina Krasińska na 
propozycję nie zgodzi, to się ją do p r z y j ę c i a  
j u ż  z m u s i .  Taki niezawodny będzie rezultat tej 
sprawy.

* Księżna Klem entyna Koburska, która, jak 
wiaaomo, bawiła w odwiedzinach u księcia A ugu
sta Koburskiego w Schladinjng w Styrji, powróciła 
napowrćt do zamku w Ebenthal Jednemu z pism 
monachijskich donoszą z Wiednia, że odjazd ks. 
i  iem entyuy został przySpieszoI1. z’ p0wodu wiado- 
m ° P  iż ks. Filipowi Kobui ,cy do Schladming 
płzybęu ,. Owoż księżna Klementyna nie chciała

1 jsc się z tą książęcą par£, ^ój-a "wraz z panują
cym księciem Ernestem  JJ Koburskim przeciwną 
nyla wyjazdowi księcia Ferdynanda do Bułgarji.

i i i  jo r ma włoska dementuje w ostatnim  
swym numerze wiadomość, j a k o b y  n a s t ą p i ł o  

roi a  i o w ś n i e  m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z 
n y c h .  p  ?

* W  pułowie października przybędą do Rzymu 
austro-węgierscy komisarze celem z a w a r c i a  
k o n w e n c j i  h a n d l o w e j .  Oba rządy są jak  
najlepiej usposobione i dążą do osiągnięcia po
myślnych rezultatów.

* Z Kopenhagi donoszą: C a r  wziął 13. bm. 
udział w wycieczce rodziny cesarskie, do Fre- 
deriksborg.

A m basador rosyjski w Berfifm? S z u w a- 
1 o w p o s ia ł awansowany na jenerała p.echoty.

W a n g .  I z b i e  g m i n  uskarżali się parne- 
* na ^°i że polityczni więźniowie w Irlandji są 

wed ug nowych wyjątkowych ustaw traktowani 
jak., pospoli.-.i zbrodni arze. B a 1 f o u r  oświadczył, 

e mo p jm uje żądania, ażeby ludzi poDudzających
1 rcl f n  ̂ *nożna inaczej traktować, jak tych, 

orzy zbrodnię popełnili. I z b a  g m i n  o d r o -  
c z y  a s i ę  d 0 p i ą t k u ,  poczem nastąpi zam- 
kn.ęc.e sesji parlam entarnej.

Telegramy „Dziennika Poisk.“
Nowy S ącz 14. września. Słychać, że ks. Ho- 

, j  zamiar nabyć Zakopane i w tyin celu 
Wied Jeduego z tutejszych aowokatów.

-.i ; en 13- wrzt-śuia. Rząd przygotowuje pro- 
Ciskie.i u /  przeciwko nijaństwu ‘na wzór gali- 

, y  wniesionym będzie do rady pań- 
r - sesji. Ma on obejmować wszyst-

W d ronne' 
deputowany iyU ’ Wczoraj relacjonował
Thor  nrzenni • D a w e t t  e r  . w. sah eum ffrun  n  
nin-iwi it r  " l i  wyborcami. Żywo aklamowany 

, ' ! ° UaWctter najprzud politykę zewnętrzną 
A usiiji, której wyrazpr ’ był kredyt 63-rniljonowy. 
Mówca nazywa te]1 wydatek nieproduktywnym, 
zwłaszcza dla ti;g 0) z dostaw dla armji ciągnie 
^ y ^ ^ ł ^ ^ w i e l k i  kapitał. Usiłowania demokratów,

*  I z b y  h a n d l o w e j
14. W rześn ia  1887.
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by zcentralizować liwerunek wojskowy, nie udały j 
się, albowiem warunki przez ministerstwo pody- ' 
Kowane, wykluczały z góry p rZeir ysł  drobny i tak 
np. przy dostawie butów żądano drogich maszyn do I 
jednorazowego liwerunku. K ro n aw e-er uważa pie
niądze wydane na karabiny M annlichera za wyrzu- i 
cone. Lo się tyczy ugody z W ęgn mi dowodził 1 
mówca ze statut bankowy przynosi szkodę rolni
kom i drobnemu przemysłowi. W ogólności ubie
gła sesja była bezowocną, gdyż wszystko traktowa
no zawsze z narodowościowego i kastowego sta
nowiska. e

Kronawetter omawiał w końcu gautschowska 
reformę szkolną, która je s t czystą reakcją ,.gdyż 
podwyższenie opłaty szkolnej, oraz zamykanie gi- 
mnazjów zdąża wprost do wykluczenia szerokich 
w7arstw społeczeństwa od wyższego w ykształcenia 
przez co wychowuje się surowy proletsjrjat anar
chistyczny. Znoszenie szkół nazywa mówca zbro
dnią, W spomniał dalej, że wśród dzisiejszych par- 
tyj parlamentu nowe gotuje się ugrupowanie. Fo- 
lacy popierają Gautscba przeciwko Czechom i chcą 
«ię sprzymierzyć, z partęą Lienbacbera i wielką 
własnością niemiecką; jednakowoż każde tw orze ' 
nie się stronnictw jak  długo nie ma parlam entu 
ludowego, to zakapturzony absolutyzm i wolałby 
mówca absolotyzm bez wszelkich osłon. W śród 
prawdziwej reprezentacji ludu (wyszłej z powszech
nego głosowania) astałbj spór narodowościowy i 
nietolerancja wyznaniowa. Lnd ma całkiem inne 
boleści. (Burzliwe oklaski i okrzyki Hoch\) Na 
wniosek wyborcy A n z e n s t e l l e r a  uchwalono je 
dnogłośnie podziękowame i wotum zaufania dla 
Kronawettera.

Antisemita B l a c h  interpelował, dlaczego 
K rorawettei nie podpisał antisemickiego wniosku 
Schónerera (przeciwko imigracji Żydów z Rosji).

Kronawetter odpowiedział, że, jako demokrata 
zwelcza on kapitał wielki i korupcję bez względu 
na narodowość i wyznanie religijne. Zgromadzenie 
zamknięto po godzinie 11 wśród burzliwych okla
sków

Budapeszt 14. września. K eglerich wydał "oz- 
porządzenie, mocą ktorego sztuka .lokaja przyjętą 
została na repertuar. Ffwór ten stosownie do ży
czenia Jokaja grany będzie w grudniu b. r. po 
rocznicy śmierci jego żony. Na postępowanie to 
Kegleyicba miało wpłynąć życzenie w y r a ż o n e  
p r z e z  c e s a r z a .  Komisja teatralna i r z ą d o w e  
p a r t j a  będą s t a wa ć  wniosek w parlamencie na 
usunięcie łiegleyicha.

Zagrzeb 14. września. Dawid S t a r c s e y i c s  
s k a z a n y  z o s t a ł  t a  s z e ś ć  l a t  c i ę ż k i e g o  
w i ę z i e n i a  i utratę tytułn doktora praw. Kon- 
cypient Iwan S t a r c s e y i c s  skazany na dwa lata.

Budapeszt 14. września. Kapitan Schm indler, 
który dopuści-i się defraudacji p o w i e s i ł  s i ę .

Szczecin 13. września, ^rzybyli tutaj kores
pondenci wielu dzienników europejskich. Najrozma
itsze poełoski krążą o przybyciu cara i o drodze, 
którą wyjechawszy z Kopenhagi, obierze. W  ko
łach  dworskich zaprzeczają tym pogłoskom. Szcze
cińskie dzienniki wierzą w przybycie cara.

Hamburg 13. września. Przybył tutaj wczoraj 
podróżnik afrykański Hołub.

Monachjunt 14. września, 
s ta ł tknięty apopleksją.

Petersburg 14. września, 
ie się wraz z rzeszą swych 
Deratu.

Belgrad 14. września. Z Semlinu donoszą, że 
tak w mieście jak i w okolicy kręcą się liczni 
bułgarscy emigranci z rosyjskiemi paszportami. Po
licja z tej i tamie) strony Sawy i Dunaju ma ich  
na oku.

Petorsbtf-ii 1 3 . września. Jo u rn a l de S t. Fe- 
tersoourg przyjnirje z zadowoleniem wywody 
Nordd. / l i g .  Z tg. co do postawy Niemiec wzglę
dem Rosji w sprawie bułgarskiej. W ywody te —  
pisze Journal de St. Petersbourg  —  nie są skie
rowane jedynie przeciw K oln . Zig., lecz zarówno 
są odpowiedzią na ataki niektórych dzienników 
niemieckich przeciw pontyce Rosji, jak i na ataki 
uiekiórych dzienników rosyjskich przeciw polityce 
niemieckiej. Że dwa mocarstwa co do kwestji o 
nadzwyczajnej doniosłości zgadzają się ze sobą tak 
co do zapatrywań jak i co do akcji, z tego wy
nika, że jedno d-ugiemu nie potrzebuje nie dowie
rzać, ani też mieć się w obec siebie na baczno
ści. Góżby się Biało z pokojem powszechnym, gdyby 
niedowierzanie było najwyżsóem i jedyneir pra
we n w polityce

Żółkiew 14. września. Frzy dzisiejszych wy
borach z większych posiadłości okręgu ZółLiew- 
Bawa-Stokal na 53 głosujących wybrany został po
słem do rady państwa 35 glosami Mieczys,aw 
M n i s z e k ,  pensjonowany rotm istrz ułanów, p re 
zes tutejszej rady powiatowej i właściciel Skwa- 
rzawy. Ib  głosow padło na dra R u  to  w sk  i e g . ,  
ktorego wybór przeforsować chcieli wyborcy z So- 
kalskiego. J J

14> września. Dzisiejsze F rem dm bla/t 
i stara Pręsse  zmieniły stanowczo front w sprawie 
bułgarskiej i ks. Koburga. Presse wyszydza księcia, 
że pięknemi słówkami odzywał się do tych samych 
tłum ów, do których przedtem Policja musiała 
strzelać, z powodu ekscesów, jakich się dopu
szczały.

Książę nie jest zatem panem w Buigarji, ale 
ta sama co i przedtem klika rejentów.

Wiedeń 34. września. Kalnoky odjeżdża dzi
siaj do Fried-icn&ruhe, gdzie zabawi u księcia 
Bismarka kilka dm

Berlin 14. września. D niarł tu dzisiaj jenerał 
W erder. (Odznaczył się on wybitnie w wojnie 
fiaucusko-niem ieckiej w bitwie pod Belfortem).

P aryż 14. września. Na bankiecie, danym z 
powodu ukończenie próbnej mobilizacji, powiedział 
jenera ł B reart; „Fraucja poznała swoją siłę —  je 
steśmy gotowi — czekamy.“ Deputowany Calts 
wniósł zdrowie armji, której dzielność ożywiła na
dzieje nar du, oczekującego niecierpliwie odwetu.

Paryż 14. września. Gauiois donosi, że car 
zabawi w Fredcnsborgt do 18. pażdziernina.

Amsterdam 14. września Antisocjalistvczne 
wystąpienia przvbierają groźny e h a ra k te iM  osta
tnich dniach zaszły poważne zaburzenie w Am
sterdam ie, R otterdam ie, U trechcie i Karlingen, 
w skutek czego postanowił rząd w każdą niedzielę 
skonsygnować oddział wojska i przeciw burzy
cielom pokoju wystąpić z całą surowością.

R=ym 14. września. W  Sycylji nie stłumione 
dotąd ekscesów cholerycznych W  Toretta zbu
rzono budynek, w którym mieścił się urząd miej
ski, a to z tego powodu, że „ b u r m i s t r z  w y 
z n a c z y ł  n a  t ę  m i e j s c o w o ś ć  c h o l e r ę . *  
'■zm burmistrz z wielkim trudem  zdołał ujść roz
bestwionym tłumom.

P ary ż  14. września. Francuskim  attache woj
skowym w W iedniu, mianowany został kapitan 

i jeneuve-Bargem ont. Przy przyjęciu delegatów 
wojs owych odszc/ególnil m inister wojny w sposób 
ostentacyjny delegatów rosyjsideh.
mv«li a „ ^ ^ ś n i a .  Po-tugalska prasa jedno-
ftfieFzem ^  zaczepno^ćnornem  przy-

g*7by „ ra;s2l„ A r Z Pe X f * i i v ‘  ^  '
r e l t n r ? ^ 1* i!* wr/,e®D**- dowodem  m orderitwa dy-
RozJntl ( &ł  -7 * * i0n ą  ‘ te®ciowł i  które popełn ił w
R ozłohla, m łodszy nauczyciel W l»eh (p*trz telegram  w#
wczoraj.zyn dzienniku), m iała by<5 „ o b .g t .  z e m .u
W l a c h  m iał być za mterw .n-jj, dyrektora .w eg o
niesionym  n .  inną posadę i dla tego p o p ełn ił potrójne
morderstwo. J

P r m y j e o l i a . i l  d o  L w o w a
d. a 14. wr eśnia 1887 r 

HOTEL ŻO liZ A . T. Fodorowicz, z Klebunówki 8  
Salter, z Kamienny. K hr, Dziednezycki, z Martyno w z. 
J. Rakowski, z Hermanowie. K. W iszniew azi, z D o 
brzan. W . Griines, z W iednia. M. Jakób, z W iednia. 
Rosenstock, z Iiusiatycz. W. Postępski, ze Stryja.

HOTEL FRANCUSKI. W. Wołodkowk-z, z Dobro- 
wody. H. Derdaeki, z Bursztyn*.. T N >el, z Soiolówki. 
P. Jawornicki, z Sosolówki. J. Uiejski, z Strzelisk. W . 
Niedźw ieeki, z W ańkowie. J. Frankel, z Cze-niowiec. J. 
Kellerinann, z Kańczugi. K. Rauwid, z Rosji. Z. br. Dro- 
lio jew s.i, z Iirukienic.

Profesor B rinz zo-

Ejub han znajdu- 
stronuików opodal

K a r o l a  S c h e r m a n t  
M i c ł i a ł  S t o f f

K E t r ę c z e n i  
K r a k ó w .  L w ó w .

N A D E S Ł A N E .

Dr. T. Krcbioki
sprowadził się do Rynku 1. 4.

P o w f d d ł e i b  1707

Dr. ZgórsŁi w Tarnopola.
Wszech nauk lekarskich

I O x .  G t - c a K ł c s .
po odbyciu s|iecjalnych studjów dentyityeenych r  zakła. 
dach uniwersyteckich dentyetyciuych w B e r l i n i e  

otw erzył
A t e l i e r  <1 e n t y s t y e i a e

przy ulicy Kopernik* L 6 
i ordynuje od godziny ii. do 1. i od 3. do S. 

W szystkie operacje dentystyczne na iądan ie  kezbr- 
leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozweselają
cym (L uitgas). J557

Sztuczne zęby oprawne w zł.ito, kauczuk itd.

Winu c taa iiŁ
zbędnemi oU funkcji trawienia,. W 1964 roku 
o Winie Chasuaing złożono bardzo pochlebny 
raport paryskiej Akademji meoyc/.nej. Od tej 
chwili produkt ten otrzymał nagrody najwyżsi*! 
na wszystkich wystawach, gdz e się znajdował. 
W 1883 roku Rada złożona z uczonych sędziów  
t a  wystawie produktów farmaceutycznych w Wie
dniu przyznała mu dyplom n t  medal złoty. Kilka 
miesięcy zaledwie, jak otrzymał znowu taką 
samą nagrodę na wysUwic w Kalkucie w Indjach,

; Wszędzie to wino jest dziś znane i ceniona 
i w leczeniu organów trawienia, gastralflji, belsścł 

żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, wtrack 
sił apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawis 

i niu (dyspepsji.) sąei

■■JeWelil 
•  alkallczaa wa*> ■iaeruta

SŁCIKW IOW K
napój oszeżwiający stołowy,

skataozay kardie .a  kaeze: w tunraaaali a i r  
kataraob ieiądkr I pechfza.

Henrjk Mattoni, Karlsbad i Wiedtc.

DWAOA: , 1
uoca, od 8 0 d z i n i h  P«f

Przewodnik po Lwowie.

m u z e u m  z a k ł a d u  n a r . i m . o s s o l i ń s k i c h

od godziny 10-tej do 1-szej przed południem 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią
tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWA w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6 - te j ; wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 et., w niedzielę i święta 
wstęp Wulny.

MUZEUM IM IE N IA  DZIEDUSZYGKIUH przy 
ulicy Teau 1 nei 1. 18. WstęD wolny.

NIEUSTAJĄCA W Y STA W A  6ztuk pięknych, plac 
bw. Dnęha, w dnie powszednie 80 c t ,  w nie
dzielę i św ięta 15 ct.

BIBLJOTEKA JN IW E R S Y T E C F a ,  codziennie 
z wyjątkiem dni feralnych .

GMACL SE.JM0W Y, codziennie, po poprzedniem 
tg łoszenia się u zarządcy gmachu.

T E A T R  H R . SK A R B K A . 

D z i ś :

K s i ą ż ą t k o
(Le petit Duc)

Operetka w trzech aktach z francuskiego 
pp. M eilhac i H alery, muzyka Ch. LocoeąuL

O S O B Y :
K siążę de Parthenay  
De M oudaudry  
Jrim ousse  
De N ave,lles )
De M ontchevnez -2 *
He TanuaTille ) 5
He C haiuprellon} « '3  —f . _ i /  *j q  . 2*
De M enguac ) *  A
De N ancey ) °
Leruard  ...........................
D iaua de Chateau-Lausac 
K siężu* de Perthenay .
K ucharz................................

Rad w a.
Dom ióiki
Myszkowski
SeilOI sk 
NowioJki 
Gumpłowicz 
Swijck;
Gamski 
Chudkowski 
Gaaiński 
K*«prcwiczowa 
Rraui iwui 
Pietrać newski

Damy d^oru — paziowie peusjok .rk i.
Dragoni pnłkn Parthenay — wieB,jiaczki.

Ju tro  W P ią tek : „Pan Galdhab “ kom -dja w 3ah 
aktach h r. Fredry  (o,ca).



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 15. Września 1887 r.

J e s z c z e  B i  i  w i s l a w l i !

W ie lk i

C ir t  S i i o l e p
na placu Castrum 

We C z w a M  15. W rześnia 1881.

W IE L K IE  P R Z E D S T A W IE N IE

z dziedziny wyższej sztuki jazdy 
konnej, tresury koni i gimnastyki. 
Igrzyska ikaryjskie, balet i panto- 

mina.

D E B I U T

P r z e d z iw n e g o  s ło n ia

Blondin
w produkcjach z pony Oskar i małpą 

Jocko
Ten słoń jest najciekawszym jaki 
kiedyaolwiek był pokazywany, jeździ 
na welocypedzie, chodzi na lsnie, 

i jest muzykalny i t. d.
Na z a k o ń c z e n i e :

„Cyrulik Sewilski^
komiczna pantom ina, wykonana 
przez kilka pań i panów towarzy

stwa.
Kasa otwarta przez cały dzień.

Początek o gedz. 7S wieczór.

Jutro w P i4tek 16. W rześnia 1887:

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
i debiut niezrównanego słonia

b l o n d o .
Z uszanowaniem

T .  8 i d o l i ,  d y r e k to r .

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie
posiada jeszcze nie wielką ilość egzem 

plarzy

Dziejów powszechnych
Sziossera I Hagena

(t. 1—22)
i sprzedaje takowe po cenie zniżonej 
w kwocie 30 złr. w. a. lub nawet z# spłatą  

ra ta m i po 3  z lr . m iesięcznie.
Osoby, któreby sobie życzyły nabyć to 

dzieło, raczą zgłosić sie do prezesa lwow
skiego Tow. oświaty ludowej d a Aleks 
Hirsehberga (w Bibliotece Ossolińskich).

Pewny z a r o M .
Każdy pilny m ężczyzna może 

sobie n a  bardzo uczciw y drodze 
bez kapitału  za: obić u do 10 złr. 
dziennie, przez objęcie lukratyw nego 
zastępstw a. N adaje się także dla 
każdego jako in teres uboczny. U.-ta- 
n a n ia  się zastępców i ajentów  we 
w szystkich m iastach m onarchii na 
bardzo korzystnych warunkach.

Zgłoszenia do kupieckiej kance- 
larji „La Confidentia" w Budapeszcis.

W  A .
podrożała w miastach

.portowych o 30 zł. na 100 
Inilo, i w równej mierze 

c .n j  detajliezne podniesione być mu
szą, skoro tańsze zapasy wyczerpane 

zostaną.
D o r a d z a m  z a o p a t r r e n i e  s i ę  w  
K a w ę  j e s z c z e  p o  t a n i e l i  c e n a c h

i polecam 1576 a
w w o re c z k a c h  5 k i lo w y c h  f r a n c o .

Portoriko zielona, dobra . . . .  zł. 8'80 
Kuba zielona, bardzo dobra . . zł. 9'—  
Cejlon plantacyjna, bardzo dobra zł. 10'—
Jamajka g r u b i ,  m o c n a ..................... zł- 10*0
St. Jago najprzedniejsza . . . .  zł. 10 80
W szelkie inne towary koionjalnu zawsze 

pierwszej jakości i najtaniej, poleca

H A N D E L

ST. MARKIEWICZA
we L w o w i e ,  w  R ynku pod I. 42.

IFiir Bie k. k. Armee! 
Armatur Schwarze
ich  n eu ts te r  V orichrift des k. k. 
riegs M in ‘tttrium s, in  Schaoh- 
ln uud F laschen  a 5, 10, 20, 
) kr. und uach  Gewi ht, effen rt

zkiois Hubner

!D la  c. k. A rm jil
W edług na now szego rozporzą
dzenia c. k. M inisterstw a wojny

(i
do rzemieni wojskowych
w pudełkach i flaszkach p \ 5, 10, 

20, 30 ct. i takie na sa g ę

p o le ia :  1572 g

Alojzy Hubner
L w ów , ni. Karola L n ó f i t a  1 .1 3

ja w n ie j  cukiernia Rothlandera).
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Handel przyborów do szycia i haftu

A, S E D L A K
we Lw ow ie, u l. S o b ie sk ie g o  I. 9

p o le c * : 1684

Szutanie do wyszywania,
Szplnki z maszynkami,
Szelki, Parasole,
Instruments muzyczne i 
Potrzeby do reperacji Fortepianów 

p o  c e n a c h  n i s k i c h .

W y n f t l a i k u

p .  LESU EUft
w Paryża,

aT l i a m .
Na spędzenie piegów  i liszai, zapobiega 
zm arszczkom , b ie li płeć. D l„  u n ik n ien ia  
fa łszerstw a i naśladow nictw a w ym agać 
należ.y m ark i ochronnej S tow arzyszen ia  
fr»ncusk iego  U n  m d e s f a b r i e a n t s  

na każdym flakonie.

Do nabycia w ParyZr p. G astellier, 
47 rne de la Chaussee d’A ntin ; we L w o
wie -kład prawdziwej wody znajduje się  
wyłi .nie w aptekach pp. EĆ. M ikolaschaj 
W ewiórskiego i Ruckera. 528

Udzielam 1695

Lekcje Buchalterji
i przygotowuję do egzaminu od 3. 
do 7. po południu ulica Piekarska 
21 w głównym budynku na lewo.

Winogrona stołowe
eodzienuie św ieże rozsyła w 5 kilowych  
koszach franco za pobraniem 1 złr. 60 ct.

Franki &  Comp. Werschetz
( U n g a r n ) .  596

HFlr flTipfiPir #t,rzy.“  ‘Ji* p]?kny z»rost p « y
lIllU lu lu U u j użyciu prawdziwego K u b o -  
r a n t i n m ,  jedynego środka przeciw wy
padaniu v łosów ; wytwarza piękny por:st 
włosów . Od lat w ielu znana specjalność.
Cena 1 złr. i 1'50 J .  U r t o l i c h ,  Brunn. 

Lwów, apteaa Ruckera. 589

O b w i e s z c z e n i e .
Dnia 28. względnie 2 9  i 30. w rze

śnia b. r. odbędzie się w  Gromniku, 
powiat Tarnowski (stacja ktlei że- 
liznej, telegraficzna i pocztowa) 
licytacja z wolnej ręki stada ś. p. 
Edwarda Ozwonkowskiego.

Sprzedane zostaną :
Klaczy sta lny h . . Situk 14
Czterolatek . . . .  „ 7
Ti z ( ch l a rt k . . . .  „ 6
Dwulatek ..................................................... „  8
Rocznych ogierków .  „  4
K o b y łe k ............................... „ 8
W a ła c h ó w ...........................  6
Wszystka młodzież po pełnej krwi 

ogierach Queret*ro“ i „Kiiftr Ar.hnr“ 
tudzież po „W ulkani-“ pół krwi.

' Przyjazd kole ą z Tarnowa o go
dzinie 6 7j r-mat W iócić można 
tego samego dnia o godzinie 9 '/, 
w eczór.

Powozy czekać będą na stć ji
k o le i .  1711

Sukno. dobre gatunki bardzo 
tanio. Wzory na okaz 
w ysyłają się nalych- 

^luiast f r a n c o .  PP. 
Krawcy, je ś li się 

zobowiąży opłacić porto, otrzymają 
okazałe księgi v.zorów.

742 Skład fabryczny su'<na 
Zum weissen Lammu w Bernie.

U lm  W ista, A. Stein.
dyplomowany na wszechnicy wiadeńskiej, 
zamieszkały w Tarnopolu, w domu apte
karza p. Jamrćgiewicza, wykonuje wszyst
kie operacje dentystyczne 1111 żądanie bez
boleśnie, pizy znieczuleniu kokainą. Spo
rządza sztuczne zęby i szczęki w najnowszy 
sposób amerykański. Plombuje zepsute 
zęby złotem, srebrem, cementem i t. d.

1712

Ł T s l X Sft3r !  
Illaszyay 1 narzędzia

r o l n i c z e
najnow szej i najlepszej k o n stru k i) 

sprzedaje 1040

Leon Orlewiez
Lwów, ul. Sapiehy, 1. 27.

BARDZO ZAJ BSD JACY WYNALAZEK

F a r f u m e r i e  -  O r i z a
L  L E C .A A -  J .  PA MS, Rue St-Monorś, 20 \

E S S  -  O R I Z A  S O L I D I . F I E E
P E R F U M Y  W  S T A N IE  S T A Ł Y M

W Y N a : . a ZEK  M U Ł O W Y  PATENTOW ANY WE F R A ^ C Y I  i ZA 0R A N 1C 4
P e r f u m y  l . u  O r l i a  zamienione w stan s ta ły  n o u y m  sposobem, pt&iadoją 
nieznane do tego czasu moc i zapach. — Zaw arte są w  kszta łcie  0L0W K0W  
lub PASTYLEK w  m alutkich  fl iknnikach lub tu lera likach  ła tw ych  do noszeni z 
p rzy  sobie. Tc wonne o łów ki wcale nie u la tn ia ją  się, a zużyte  ła tuw  się zam ie
n ia ją  w  fu terahkach świeżemi. — M aja tę w ielka w yższość , ie  nadając przez  
samo zetknięcie zapr - h przedm iotom , nie w ym aga ją  zm aczania i nie niszczą  
przedm iotów . DOŚĆ JEST LEKKO POTRZEĆ ABY NATYCHMIAST PRZEJĘŁY 
SIĘ W ° M y .

1 w s i e l k i e  I n n e  p r z e d m i o t y  J u k  B le l l z u n  1 P a p e t c r y e  11. p .
z n a jd u ją  s ię  WE w sz y s tk ic u  znacz- I K a ta lo g i  p e r fu m  z te n a m i ich  

NiEJSZYcn SKŁADAcn PERFUMERTi. p r z e s y ła ją  'ię F R A N C O  n a  żą d a n ie .

H .  N e s t l a  m ą c z k a  d l a  d z ie c i  I
o d J6  lat z pożądanym skutkiem używana. I

Niezliczona ilość21 odznaczeń
między temi

8 dyplomów
honorowych K  p i e r w s z y c h

8  złotych medali. "  znakomitości lekarskich.
(M  a r k a  f a b r y c z n a ) .

Mączka ta je s t najlepszem  pożyw ien iem  
dla  m a łych  dzieci.

W  braku mleka m acierzystego jest znakomitym środkiem pomocniczym, 
ułatw ia odłączenie i j u t  bardzo ła iw ą do trawienia, zaleca się ją t a l ie  i 
d o r o s ł ,  1 1 ] irzy c i e r p i e n i a c h  ż b ł ą d k o n  y c h  jako doskonałe poży
w ien ie. Ażeby się ustrzedz przed rozmaitemi falsyfikatam i, i  »ida puszka opa
trzoną jest podpisem K e n r y k a  N e f t t l e  a na etykiecie nakrywki znaj
duje się  marka ochronna w łaściciela głuwneg* składu F .  B e r l y a k a .

P u s z k a  k o u  t u j e  9 0  c t ,

Henrj ka Nestla skondenzowane mleko.
paszka kosztuje 5 0  ct.

Główny skład dla Lwowa w aptece P i o t r a  W i l t o l a s c h a  i we
wszystkich aptekach jakoteź handlach materjałów lak we Lwowie jaK i na 
prowincji. .

o o o o o o o
I T o - w c  !ZBJŁożon.y ł i a a d e  1

pod godłem:

Magas?n de Nouveautes au Printemps
we Lw ow ie, n lic a  H a lic k a  l. 13

poleca 1700
WIELKI SKŁAD

Bielizn) męzklej 
Kapeluszy
Czapek
Krawatek
Rękt.wlczek

Deezczuchronów 
Lasek 
Kufrów
Wyrobów za skóry, 

drzewa, mntaiu 
i porcelaay

p o  n i z k i c h  c e n a c h

O O O O O O O

Przyrządów toaleto
wych

Parfumerji
Galanterjl
Skarpetek i szelek

Do bezpośredniego zastępstwa naszych domów: Bisquit Dubouche 
et Comp. w  Cognac, J. J. Y. Vegas w i e re z  de la Froutera 
i w Londynie, Dan^ille et Comp. w Belfast, —  poszukujemy 
dla Lwowa i okolicy zdolnego ajenta. Pierwszeństwo otrzy
mają tylko mogący się wykazać najiepszemi poleceniami i są

z tego zawodu.

H einrich B aderle & W einer
Wien, L, Demgasse 6. 691

HAMBUR&SKO-ABERmŃSEIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia komunikacya pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,
pomiędzy H avrem  a N owym Y o r k i e m

w każdy w t o r e k ,
pomiędzy Szczecinom a  Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a In d iam i la e f t .

3 racy miegigmio,
pomiędzy Hamburgiem a ■ s z y k i e m

Pai iv ■ w>cru>w» U|0  T*warsy«twa y o id s  k i r i i *  l o k r s
sp o so b n o ść  do podrótowania i  k a jn t a e h  { w ś to C k e w y o h  
p r i e d z is  ł a c h ;  o t r z y m a n ie  w czasie podrttjy j e e t  n  i k s a B a

Bliższych wyjaśnień ud.iela _die G e n e r a l> R e p r S s e n ta n z  in 
P r a g j  Wenzelsplatz 15.* 1554

O d  r o k u  1 8 4 5  i s t n i e j ą c a ,  z a p r o t o k o ł o w a n a ,  n a  k i l k a  w y s t a 
w a c h  p r e m j o w a n a

Q - l a s e r - 5 S c t i r i f t -
Litnografie- nni pdiinen-Diamao^ii-FaSrilc

von

io se f Legrady’s Narhf., vorm. io se f Legrady,

Hermann Rosenberg
t y l k o  w moim demu w e  W ie d n iu ,  V., Kohlgasse nr. 16, 
poleca swój dobrze zaopatrzony :kład dyametów oprawnych i nie- 
oprawnyeh każdej wielkości szklarzom, odprzedawcom, posiada
czom hut, optykom, litografom, mechanikom, dalej dyamenty ma
szynowe, dla maszynistów do obracania walców stalowych, papie
rowych i porcelanowych, oraz maszyn krających okrągło i owalnie, 
świderki ayamentowe itp. Cenniki, o iz rysunki wzorow na żą

danie przesyła się f r a n c o .  659
W reszcie polecam mój skład brylantów, rautów i kamieni szlifowanych-

Co dobre, samo sie chwali!
! ! ! N O W O s C !!;

Najtańsza, aajispza i najpr

M  do zapuszczania FOBII &
t u  w e  J j w w f f i c  j e s z c z e  n i e  z n a n a ,

Używa się ^  najP0jedyńezszy sposób w  z im n y m  s t a n i e ,  b e z  
ż a d n y c h  don*!e s z h ó w , rozpuszczali lub coś podobnego w rysecha 
n a ty c h m ia * * »  n,oże byii' w pół godziny froterowaną, i nie wydziela żadnego

odoru. Nadaje parkietom i posadzkom piękny połysk, trwałość tegoż, właściwy 
eel i c0 najwięcej, że przewyższa taniością przez swoją wydatność wszystkie 
inna do używane sposoby zapuszczania i lakiorowania podłóg.

® o  n a b y c ia  w  s z e ś c iu  k o lo r a c h  s
Kr, 1 bezbarwna, Nr. 2 jaseożółta, Nr. 3 żółta, Nr. i  ciemnożółta, 

Nr. 5 czerwonuirązowa, Nr. 6 ciemnobrązowa.

P u s z k a  p o je d y n cz a  ^ - — 8 5  ct.
„ p o d w ó jn a  „ 1 6 0  ,

Jedynie i wyłącznie w droguerjj

A L O J Z E G O  U i l E H l
L w ó w , u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  l i c z b a  1 3 ,

(dawniej cukierni* Rothlendera). 1290

Ces. krOl. nprzyw il.

K  GALICYJSKI A1GYJNY BANK HIPOTECZNY ffl
Mn sprzedaje pc bursie duienrvm fW

| 5®|. LISTY  H IPOTECZNE W
jako też 1551 Mj]

M 5°|0 Premiowane Listy Hipoteczne. W
Zlecenia z prowincji wykonują się bez prowizji, odwrotną pocztą.

I Błotu sttad nafly salnottj i pojodatsiiuj. I

S , B IT M  A R  w o  L w o w io
C. k. uprzyw. fabryczny

S K Ł A D  L A M P
}ioIeca 1418

do ogrodów i kręgielni

Latifie, L aw , L i t e
jakoteż

L A T A R N I E
<lo o św ie tlen ia  u lic .

RYSUNKI NA ZALANIE BEZPŁATNIE,
W ysyłk a  za za liczk a .

Sj
po'

CTD

I  W yłączna sprzedaż R. Ditmara n ie w y b n cP o w e p  petrolu. I

BOURGEAUD Dostawca Szpitali paryzkich 20, n u c i  u n i m i i .  20, r u n

NOWE SPECYFIKI HIEZiWOPHE PRZECW CHOROCOH SEKRETNYM
S p ie a * n t  « le-«en<< p rx e m  u m n e ie  1

KAPSUŁEK BOURGEAUD Z PASTY LECZĄCEJ
miękich,rozpuszczalnych w pudełkach po 40 Kapsułek dużych i poSOKan&ułel: małych. 

K e o a p ta  33' r^Z^SGtSSOZS io zp ita iu  au  M id i w  Poryta-.

Z A 1 V A T r  I t f n n i  I U H  pod zaręczeniem jedynie używane w szpitalach 
u £ |  g  [ t v  lv U r  A l u  I  paryzkich, w pudełkach 40Kapsułki miękie.

Z f P P C I i r  f i  C I U T  I I  O U IC  I drzewa cytrynowego santarowego , 
t b u L N b l l  M l t l l L U n k U  cąyste; pod iauręawniem. Kapsułki 

miękie zaw.°.rające 50 centigr: Essencyi santałowej. ’-ndelka ze 40 Kapsdłok 
zawierają 2C gramów easencyi. Maże pudełeczLi **w*cr*ją tylko 10 gramów.
La izenie SUCHOT, SŁABOŚCI fiiKsL OSKRZELI, KA8ZLU, ZAKATARZEMłA, elb.

KAPSUŁKI ̂ KREOZOTOWE, „ ji, pary*! ich wydały nad
spodziewanie pomyślne skutl j jte_wsgr#tldchBłaboBciaehorganóweadcchov>ch.

U IIU A  I D n i l D e r i l i n  Aaioo i Jfcłoyił'SSI nąjlepszyrn środ-
U l N U  O . P U U n O C I .U i l  kj -* "Ozywnym i w n aF cn iw y r 1.

W» Lwowie w aptekach pp: K. Mikolascha, Wewiorgkiego, etc

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

D on ie s i en ia  rozmaite.
ce n ta  od w yrazu .p o  1 ' /

p o t r z e b a  m ł o d e j  z a r z a d c z y n i
JŁ d o m o .  —  Szczegółów  udzieli pani 
Zbiegoniowa, krawcowa, Lwów, Szajno
chy 5. 359

E U n n lg n fj Paryżanin, udziela lekeje 
, D l U lttl Uj j^z\ ka f r a n c u s k i e g o  po 

umiarkowane cenie. M ieszka przy ulicy  
Chorążczyzny 1. 15, d rug ie  piętro. 35*

D a m  3 0 0  z ł r .  t e m u ,  k t o  m l  
w y j e d n a  p o s a d ę  o d . » « w l c -  

d n ą .  L isty pod lit .:  M .. C l. Redakcja 
„Dziennika Polskiego.* 3o8

Praktykanta E S C i t !
lukiewicza w  Mościskach. 353

Os o b a  m ł o d a  z inteligentnej rodzi
ny, znająca się  dobrze na p ielęgno

waniu dziatwy i gospodarce domowej, 
z dobremi świadectwami z non .w  zacnych, 
poszukuje miejsca od 1. Października. — 
/g ło sz e n ia  uprasza pod Z. K. poste rest. 
I.isko koło Sanoka. 362

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od w yrazu .

Ka m i e n i c a  jednopiętrowa numer 28
ulica Akademicka z trzema frontami 

jest z woluej rek do sp izedania. B liższa  
wiadomość w tej kam ienicy. 361

3 0 .  III. piętro do wynajęcia  
ó pokoi z kuchnią z przedpokojem, 

piwnicą i st-yehew . 369

do na.ieeia. U lica S bieskiego 2.
363

Q k l e p

P ó ł k r y t y  p o w ó z  na 4 siedzenia jest 
do nabycia. —  W iadomość 1. 35, ulica  

Ormiańska u furmana M tchała K lisow - 
skiego lub w Adm inistracji „Dz. Polak.*

Kaucjonowany E k s p e d y t o r  p o c z t o 
w y  i  t e l e g r a f i s t a ,  poszukuje 

um ieszczenia. B liższa  wiadomość wAum i 
st racji „Dz.ennika polsk iego*. 292

n o s i u k u j e  s i ę  o s o b y  zdolnej w ro- 
A botach kobiecYoh i  w gotowaniu. — 
Rliższa wiadomość ulica Pańska liczba 7, 
I. piętro.

'M a u c z y c ie lk a .z a j m u j ą c a  się przygo- 
i i  towywauiem pui.eneii do egzaminów  
szkół ośm ioklasowych wydziaiowycu, a 
przytem udzielająca nauki języka iran- 
cuskiego, niem ieckiego, muzyki i robót 
lęcznych , poszukuje odpowiedniej posady. 
B liższa  wiadomość u M. Kaszewki, radcy 
sądu i posła sejmowego w Brzożanacn.

W g ł o w a  3 .  Pierwsze piętro do naję
cia. Siedm  pokoi, przedpokój, kuchnia 

przynaleiytośc.. 364

Wa ł o w a  3 1 .  P ierwsze piętro, y posoi 
od Października. 357

Ul i e a  U e t n a a f i s k f f  * 9 .  Do n a jęc ia : 
4 pokoje, spiżarni) i kuchnia z przy- 

należyiościam i. W parterze 1 sklep z po 
kojem i 1 sklep. —  Bliższej wiadomości 
udzieli dozorca domu tamże.

k a w a l e r s k i  z  m e b l a m i
zaraz do najęcia. U lica  Sobieskiego

351

p o k « J
■Ł zaraz
1. 4 ,  I ł .  p i ę t r o .

Po m l e s z L a n ś a  składające » i ę * . 6 5, 
4, 3, 2 pokoje z przynależnoaciaml, 

p o k o j e  k a w a l e r s k i e ,  s k l e p y  
przy ulicach A r a J e r o w  s k l e j ,  > * « —t e -  
w s k i e g o ,  k a z i m i e i  z e w s u i e j  do- 
najmuje Z a r z ą d  i  c a l n o f t c i  C m i l a  
B e r t e m i l j a n a  B r a j e r a ,  K a^i-iie- 
rzowska 37. 241

Wy d a ca i reń&ktor odpiwitd2ialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i , P apier i  fabryki zen ... ss .e Drukarń* , Dziennika Polskiego* pod zarządem J a n a  M i t t i g a .


